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a  naw et w niedziele i św ięta, drukuje się w nocnej 
porze, przeto przynosi najświeższe wiadomości 
I opisy najciekawszych wypadków miejsco
wych i zamiejscowych. W skutek tego wcześniej 
pudaje sprawozdania z wieczornych posiedzeń Sej
mu, z wszelkich zgromadzeń i zabaw publicznych. 
Pomimo znacznych kosztów jak ie  pociąga za sobą 
nocna praca i pomimo, że dajemy rocznie o 63 n u 
merów więcej, je s t cena niższą  od innych dzienni
ków, bo kosztuje w prenum eracie numer 4 centy.

W fejletonie powieściowym znajdą Szan. 
C zytelnicy co tydzień pomieszczone wyborowe po
w ieści i uowelle znakoraitdzych autorów europejskich. 
Z  początkiem stycznia rozpoczniemy druk nowej 
powieści pod tytułem  :

S Z A Ł O W A  6 Ł O W A .

Landerbankowe nadzieje Galicji.
P. Dunajewski zostawszy ministrem skarbu 

rr leeie r. 1880 z pewnością w najlepszych chę- 
liach wyjednał u rady ministrów koncesję na 
nową instytucję bankową w Wiedniu, która mia- 

złamać monopol grupy Rotszyldowskiej. Myślą 
ego było, przez ściągnięcie obfitych kapitałów 
francuskich, tak zwanej martwej ręki, zagrożonej 
surowością rządu republikańskiego przeciwko za- 
conom duchownym, dostarczyć Austrji świeżego 
ożywczego czynnika w przedsiębiorstwach pro- 
iuktywnych, stworzyć konkurencję dla kapitałów 
mstrjackich, przyzwyczajonych do poboru wyso- 
riej stopy procentowej, obniżyć takową, i mieć 
ood ręką zakład, któryby mógł od czasu do cza
su po taniej cenie finansować wymagania deficy
towe skarbu austrjackiego.

Zamianowanie hr. Ludwika Wodzickiego g u 
bernatorem z ramienia cesarskiego, nadawało 
aowej instytucji cechę szczególnie uprzywilejo
waną. W oczach Galicji charakter ten miał je
szcze większe znaczenie, albowiem tłumaczono 
publiczności, iż marszałek kraju, zamii mając za- 
izczylne i honorowe stanowisko we Lwowie na 
szefa zakładu finansowego w Wiedniu robi po
święcenie ze siebie. Zimniej patrzący, biorąc na 
uwagę pieniężne emolumenta jenerainego guber

natora w porównaniu z dochodami marszałka, 
zaprzeczali faktowi tej mniemanej ofiarności dla 
dobra powszechnego, ale parę Reisenderów po
trafiło za pomocą usłużnych organów prasy g a 
licyjskiej, wmówić w naród, że istotnie mamy do 
czynienia z poświęceniem w guście starożytnych 
Greków lub Rzymian.

Powszechnie rojono sobie i oczekiwano, ze 
kapitał francuski, kontentujacy się w ojczyźnie 
swojej 2— 8 °/0-wym dochodem, zrosi także od
łogiem leżące niwy przemysłowe Galicji, przystąpi 
do przedsiębiorstw naftowych, pootwiera kopalnie 
węgla, pozakłada fabryki artykułów, mogących 
nie mieć nawet współzawodnictwa miejscowego, 
a wreszcie dostarczaćj będzie skarbowi krajowe
mu funduszów na procent tańszy od praktyko
wanego.

Wszystkie te nadzieje rozwiała rzeczywi
stość.

Raz tylko skarb państwa zrobił próbę z emi
sją renty przy pomocy Hahnów i Rappaportów, 
raz tylko skarb krajowy zaciągnął u nich po
życzkę około półmiljonową, i państwo wraz z 
krajem przekonało się wkrótce, że ma do czy
nienia z całkiem zwykłym bankiem wiedeńskim, 
którego kapitały obcokrajowe nabrały u nas a- 
petytu en niangeant, i stawiały wymagania, od 
których wypadło się jaknajprędzej uwolnić.

Przekonano się również, że matadory jego 
miały przedewszystkiem na oku, poróść w pierze, 
co też im się powiodło w bardzo krótkim prze
ciągu czasu.

Wśród olbrzymich interesów na „alpinach“ 
na emisji losów czerwonego krzyża, na konwer
sjach i emisjach, na fruktyfikowaniu wakufów tu
reckich, na akcjach amerykańskich koleji i mnó
stwa, innych, jen. gubernator zapomniał o kraju, 
dia którego zrobić miał poświęcenie, i przypo
mniał sobie go raz ty lk o — przy sposobności bu
dowy koleji transwersalnej w Galicji, która chcąc 
przyjść do posiadania tej koleji, ściągnęła się z 
ostatniego na pożyczkę i ofiarowała do kosztów 
budowy 1.100.000 złr.

Jak  Laenderbank wywiązał się z troskliwo
ści o Galicję, publiczność nasza dowiedziała się 
dostatecznie ze sprawozdania komisji parlam en
tarnej, która badała sprawę Schwarza, dowie
działa się na walnem zgromadzeniu wyborców 
lwowskich d. 30 października br., i jeszcze nie
zawodnie bliższych dowie się później szczegółów 
—  zwyczajnie jak Polak po szkodzie.

Komisja Koła polskiego, rozpatrująca spra
wę p. Kozłowskiego, skonstatowała zgodnie z do
tychczasowymi wynikami, że sam Laenderbank 
na spółce ze Schwarzem odniósł zysku 600.000 
zł., tj. zysku n a  b i e d n e j  G a l i c j i ,  podczas gdy 
robotnik galicyjski za 14 ct. musiał kopać i wy
wozić 1 metr kubiczny ziemi. Korespondent wie
deński N . Reformy donosząc o ostatniem posie
dzeniu Koła polskiego, gdzie zapadła znana u- 
chwała co do Kozłowskiego, dodaje co nastę
puje:

„Między członkami Koła — o Kole jako ta- 
kiem tutaj już nie mówi my— i to między człon
kami w s z y s t k i c h  o d c i e n i ,  z wyjątkiem je 
dnej koteryjki, panuje o b u r z e n i e  na Laender
bank, że śmiał uczynić posłowi, który był refe
rentem komisji Izby poselskiej do projektu usta
wy o zbudowaniu kolei Podkarpackiej, propozy
cję obdarzenia go prowizją; jak  wogóle cała rola 
Laendcrbanku w sprawie tej budowli t  e i a z 
d o p i e r o  j e s t  d o s a d n i e  p o t ę p i o n a  Niedość

mu było, że zrobił fiasco z umową o wybudowa
nie te, kolei za 36 miljonów, chociaż, jak się 
pokazało, można ją  było zbudować za niespełna 
24 miljony; nawet wtedy, gdy odrzucono tę u- 
mowę i gdy polecono rządowi budować kolej 
własnym kosztem, gdy więc wyrzeczono się Luen- 
derbanku, potrafił instytut ten jeszcze się wmię- 
szać do sprawy pod firmą bar. Schwarza i spro
wadzić niesławę na imię polskie. Przypomina 10 
owych natrętów, którzy, wyproszeni przednią 
bramą, wciskają się do domu tylną furtką. (Pre- 
szę rozważyć, czy zafco nie mógłby Laenderbank 
wytoczyć Reformie proce su) “.

My na to powiemy: j e ż e l i b y  ż a d n e g o  
i n n e g o  s k u t k u  n i e  o d n i o s ł y  u c h w a ł y  
z g r o m a d z e n i a  w y b o r c ó w  l w o w s k i c h ,  
to otworzenie oczu delegacji naszej w tym punk
cie, pozostanie niepospolitą zasługą tych uehwał.

Alp bliska przyszłoś! okaże, że skutki będą 
donioślejsze.

Wypadki Borysław&kie.
Krwawy dramat tegorocznych mordów bory- 

sławskich, Który przyprawił o śmierć kilkoro lu-* 
dzi, zakończył się na razie jak  donosi Gaz. N ad- 
dniestrrańsha zasądzeniem 27 oskarżonych, mię
dzy których rozdzielono 6 lat 8 miesięcy i 14 
dni kary, a zaś w śledztwie siedzieli razem zli- 
ezywszy około 11 lat, pojedynczo zaś około 18 
tygodni. Uwolniono od wszelkiej winy 29 oskar
żonych. Przesłuchano przeszło 200 świadków.
Najwyższą karę wymierzono Janklowi K-imerma- 
nowi w ilości 1 i pół roku za to, że Michała
Stodera rękojeścią od dziubaka bił tak diugo,
póki tenże we własnem pomieszkaniu bez zmy
słów na ziemię nie padł, że dalej leżącego na 
ziemi mordował bez przerwy w ten sposób, iż 
Stoder w 3 dni później umarł.

Pomocnik Kamermana Mendel Roth otrzy
mał 2 miesiące kary za to, że stojąe w drzwiach 
pomieszkania Stodera rzucał w głowę ostatniego 
kamieniami!...

Wymiar kary był tak mały z powodu iż 
Mendel Roth liczy dopiere lat 16.

Po Kamermanie otrzymał najwyższą karę 1 
roku Jankiel Brunner za to, że przyprowadził 
całą partję ze sobą, której przewodniczył; że był 
kilkakrotnie za bijatyki karany, a między inne- 
mi za pobicie własnego ojca i że miał nadzwy
czaj złe świadectwo moralności!...

Po nim otrzymał 6 miesięcy kary Mendel 
Ritter za to, że rzucał kamieni imi do pomie- 
szkań robotników przez okna, prócz tego był już 
karany za kradzież i bójki, że więc posiadał jak 
najgorsze świadectwo moralności.

Dwumiesięczną karę otrzymał Izrael Zwil- 
lich za to, iż rzucał kamieniami na żandarma.

Półtora miesiąca kary otrzymał Sisie Gra- 
nowetter za to, że przyprowadził całą bandę, 
uzbrojoną w koły z Borysławia na Wolankę, a 
gdy nie chciał usłuchać rozkazu żandarma do 
cofnięcia się, lecz przeciwnie postępował z ludźmi 
naprzód, był żandarm zmuszonym do niego strze
lić, przyczem go ciężko zranił.

Znany ów najmit żydowski cygan Hryń 
Lacko, otrzymał czteromiesięczną karę za to, że 
stanąwszy na czele buntu z żydami torował 
tymże siekierą drogę!...

Zadziwienie wywołał wyrok uwalniający od 
wszelkiej winy i kary znanego powszechnie R u-
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Widzimy więc, jakich 10 .sztuczek w celu 
swej obrouy użyli niektórzy, możemy więc z te 
go wnosić, jakich środków użyć mogli inni.

Stosunki w Kungresówce.
Z Warszawy piszą, do Dziennika Poznańskie- 

yo d. 13 bm.:
W tych dniach urzędnicy „podwładni," to

warzysze i niektórzy obywatele ziemscy żegnali 
w Siedlcach gubernatora Moskowina — obiadem 
składkowym, który jak zwykle w podobnych wy
padkach, nie odbył się bez speechów. Mo- 
skówin w przemówieniu dziękczynno - poże-
gnalnem do zebranych wylewał łzy krokodyle, 
przyczem zaznaczał, że dzisiejsze usposobienie 
rządu względem Polaków o tyle nie zgadza się 
z jego przekonaniami, że dalej na swem stano
wisku wytrwać nie może i z żalem opuszcza 
kraj, w którym spędził najpiękniejsze chwile ży
cia ! Obok tej krytyki dzisiejszych aspiracji 
polityki rządowej, Moskowin jeszcze zaznaczył, 
że sam Polakom nic złego nie wyrządził,(!) że jako 
wojskowy na zarządzie cywilnym się nie znał, że 1 
jako administrator był zerem. Podobne zaparcie 
się, jeżeli nie wygląda na manewr dyplomacji 
bardzo niezręczny, lub żal za ciężkie w obec 
społeczności polskiej grzechy, wydaje się co naj
mniej dziwnem i spóźnionem, wszystkim bowiem 
wiadomem jest dobrze, iż Moskowin powołany 
został na stanowisko gubernatora siedleckiego z 
prostego „wozslanawiacza" cerkwi unickich, na  
którern ze zdumiewającą gorliwością, godną za
iste lepszej sprawy, wykonywał najdziksze pomy
sły Czerkaskiego, Milutyna et consortes.

Aczkolwiek jednak gorliwość Moskowina by
ła ogólnie znana, aczkolwiek wszyscy czujemy 
wyrządzone przezeń krzywdy, to przecież na o- 
biedzie „kaziennym" znelazło się kilka osobisto
ści, których obecność na podobnej uroczystości 
była nietylko niewłaściwą, ale wprost karygodną.
I taki też szambelan Górski, taki ks. Czetwer- 
tyński, taki, p. Zembrzuski i taki wreszcie ks. 
Ostałowski, dziekan z Janowa, wlazłszy tu jak 
Piła t w credo, musieli wysłuchać, a co gorsza, 
musieli pozostawić be! odpowiedzi, wygłoszoną 
pod wpływem kilku butelek wina, mowę wicepre
zesa sądu okręgowego Orechowskaho, który w 
ferworze ją ł  się rozwodzić o wielkiem posłanni
ctwie „borców i diejatieli'1 w kraju naszym.

Kosztowny ten obiad, składka wynosiła 10 
rs. na osobę, był — dodawać nie potrzeba — 
dla wszystkich urzędników przymusowym.

Obecnie więc zapanowało w Siedlcach b ez
królewie. Obowiązki gubernatora sprawuje wice- 
gubernator Majlewskij. O przyszłym caryku sie
dleckim nic, jak  dotąd, nie słychać. Jedni proro

kują Zinowiewa z k'iki kreatur Rochanowa, dru
dzy Krzyżanowskiego, byłego dyrektora szkółek 
na Podlasiu i dyrektora I. gimnazjum (rosyjskie
go) w Warszawie, zięcia słynnego Gromeki, zna
nego polakożercy i czynnego aktora w sprawie 
„wozsojedinienia“ unitów.

Z Warszawy zaś, o ile nam wiadomo, po
szło przedstawienie za Majlewskim, który też ma 
największe szanse otrzymania urzędu gubernator- 
skiego.

Z wiadomości bieżących, na porządku dzien
nym jeszcze wciąż stoją sprawy unickie. Mini
ster spraw wewnętrznych Tołstoj polecił władzom 
rządowym na Podlasiu zbadać i wyśledzić, kto 
mógł należeć do deputacji unickiej w Rzymie i 
kto zbierał podpisy do głośnej petycji.

Rzecz prosta, że naczelnicy powiatowi odpo
wiedzieli, iż ani „widom widali“ , ani ,,słychom 
słychali“ , aby kto z unitów brał paszport za 
granicę lub też aby się wydalał z miejsca s tałe
go swojego pobytu. W materji zaś podpisów pod 
petycją augurowie policji orzekli, że podpisy te 
mogli zbierać jedynie księża na odpustach, li
cznie uczęszczanych przez opierającą się prawo
sławiu ludność unicką—samą zaś petycję ułożono 
za kordonem.

Niech i tak będzie!
Wieść o petycji unickiej dodała bodźca wła

dzom rządowym do prześladowania nieszczęśli
wej ludności Podlasia. Pierwszym tegoż aktem 
jest zamknięcie kościoła w Bordziłówce, w gmi
nie Witulin powiatu konstantynowskiego. Admi
nistrator miejscowy, ks. Połubieński, oskarżony o 
udzielanie sakramentów małżeństwa i chrztu n- 
nitom, został wywieziony do Orła, do rozporzą
dzenia tamtejszego gubernatora. Klucze zaś od 
kościoła w Bordziłówce polecoiio oddać ks. dzie
kanowi Ostałowskiemu. Ks. O. zamiast zażądać 
z Lublina natychmiast nowego księdza, choćby 
tymczasowo tylko, przez nieoględnośe, parafią 
bordziłowską przyłączył do hadynowskiej. Skut
kiem tego błędu obawiać się należy, by czasowe 
zamknięcie berdziłowskiego kościoła nie stało się, 
jak to już miało miejsce niejednokrotnie z inne- 
mi kościołami, wieczystem.

Od pewnego czasu krąży pogłoska, że zgro
madzenia sióstr miłosierdzia na Podlasiu maj% 
być przez rząd skasowane. Zgromadzenia te  
znajdują się w Sterdyni, Milanowie, Białej Ra- 
dziwiłłowskiej, Łukowie i Wyrozębach. W pra
wdzie dziś nie ma nic niemożliwego, wprawdzie 
rząd rosyjski składa nam codziennie nowe do
wody tego obłędu, z jakim prześladuje narodowe 
i wyznaniowe dążności społeczności polskiej, czy 
jednak nie zawaha się podnieść ręki na spokoj
ne zgromadzenia sióstr miłosierdzia, które nie 
podobają mu się dlatego tylko, że są katoli
ckie?

bina Steihausera, zwanego „zbój", o którym ze
znał żandarm, że go widział zakrwawionego na 
Wolance, czego „zbój" bynajmniej nie zaprze
czał, a który prócz tego był kilkakrotnie za bi
jatyki karanym, świadectwo zaś moralności miał 
jak  najgorsze.

Leizor Czaban otrzymał 2 miesiące kary za 
to, iż żandarm zeznał, że był na Wolance i brał 
czynny udział tamże przy mordach popełnio
nych. Czaban odwołał się na świadectwo Ber
narda, iż obaj spali razem w domu i na Wo
lance nie byli; tymczasem żandarm zeznał, iż 
obu na Wolance widział, wskutek czego też i 
Bernarda jako świadka za fałszywą przysięgę u- 
więziono.

Rozprawa wykazała prócz tego, że owa sła
wna, okrzyczana t. z. bożnica me była nią wca
le, lecz tylko zwykłym domem mieszkalnym, w 
którym znajdowały się krzesła, stół, -ławki, zegar 
i inne sprzęty domowe, a nad-miiar przez talmu- 
dystę zamieszkałym i że tory w ogóle nikt się 
ani nie tknął!...

Wszyscy zasądzeni zajmują podrzędne s ta 
nowiska w Borysławiu, a znaczniejsza nawet 
część należy do motłochu borysławskiego ; głó
wni zaś sprawcy, czyli tak zw. intelektualni 
przewódcy zdołali widocznie tymczasem umknąć 
z pod ręki sprawiedliwości. I  tak naprzykład ze
znał policjant, iż widział na własne oczy, jak 
Liberman biegnącym na Wolankę robotnikom 
kilkakrotnie wynosił z komórek rękojeści grabo
we od dziubaków na gościniec, z którego ta
kowe robotnicy ze sobą zabierali.

Dla czego oskarżenie pominęło Libermena, 
nie jes t  nam wiadomo.

Również zeznało kilkunastu świadków przy 
rozprawie, że Dawid Elo Harz, prawa ręka Li- 
bermanów, brał czynny udział w tych mordach 
na Wolance, a jednak i jego nie objęło oskar
żenie rzekomo z powodu, iż wykazał swoje a- 
libi. Dziwi nas tylko, dla czego i w tym wy
padku nie zarządzono śledztwa przeciw świad
kom jednym lub drugim.

Jak  dalece przed rozprawą główną wrzało i 
kipiało w Borysławiu, i w jaki sposób wpływano 
na świadków obciążających, niechaj posłuży za 

# dowód fakt następujący:
Dnia 16 listopada b. r. napadli w domu 

własnym świadka Scharnę Schechnera w Bory
sławiu, Hersch i Chaskel Bergery, i bili go aż 
do krwi li tylko dla tego, aby uniemużebnić te
muż jazdę na rozprawę główną do Sambora, ce 
lem złożenia świadectwa przeciw Sisiowi Grano- 
wetter. Gdy żandarmerja dalszej bójce prze
szkodziła, namówili obaj Bergery żonę tegoż 
Etię, aby swemu mężowi, Scheehrowi, schowała 
odzież i pieniądze, a zatem uniemożebniła jazdę 
do Sambora, co się też jej udało.

Dziennik dziwaczki.
(C iąg dalszy).

Dostałam się do wielkiego domu za niewiel
ką płacę, bo prócz mnie trzymano angielkę j e 
szcze. Jako polka byłam lekceważoną, poniżano 
mnie na każdym kroku. Nie robiono mi nic złe
go, ale patrzano z góry, mówiono do mnie przez 
trzecią osobę, wstydzono się przy znajomych.

Serce moje schło bez dobrego słowa, jak 
roślina schnie bez ożywczej rosy. Cierpiałam 
bardzo, cierpiałam prawie więcej jak u macochy.

Pojmiesz pani, jakie wrażenie zrobił na mnie 
człowiek, który okazał mi współczucie. Był to 
kuzyn domu, ale zupełnie inny, niż oni. Młody, 
piękny i bardzo miły.

Cóż mam opowiadać długo: pokochał mnie 
i ja  go całern sercem kochałam. Tailiśmy naszą 
miłość, czekali na chwilę przyjazną. On przy
rzekał że się ożeni, ja  mu święcie wierzyłam, 
zdawał się mieć charakter szlachetny. I  ja  go 
nie obwiniam nawet, świat go skrępował i lu 
dzie, którzy go otaczali. Człowiek jes t  niewolni
kiem sfery, w której żyje.

On pewnie miał szczere zamiary, kiedy przy
sięgał i obiecywał, a ja  nie czułam niepodo
bieństwa naszego związku; mówiono, że jestem 
piękna i rozumna, sądziłam, że mu dorównam.

Miałam lat 18 i kochałam szalenie, to jedno 
mogę powiedzieć na swoję obronę; przy tern 
wierzyłam święcie, że zostanę jego żoną. Mowa

miłości tak jest przekonywającą, tak umie oszo
łomić młode serce...

Pojechał i nie wrócił oto koniec tej smutnej 
historji. W kilka miesięcy później podziękowałam 
za miejsce.

Po urodzeniu córki ukryłam się tu, gdzie 
mogę żyć nieznana, me rozdzielając się z m a
leńką, bo to byłoby dla mnie zbyt ciężko.

Wprawdzie mogłam porzucić to dziecię, u- 
kryć hańbę i powrócić do roli guwernantki, mieć 
wygodne życie i dobrą płacę, ale nie mogłam 
zdecydować się rozłączyć z nią. Wolę życie w 
nędzy, zapomniana i samotna, ale z dzieckiem 
razem. Gdy ją  podchowam i oddam do jakiego 
zakładu, sama pójdę znowu pracować, aby p ła 
cić za nią. Gdy wyrośnie ucieknę daleko, aby 
się mnie wstydzić nie potrzebowała.

Łzy duże spływały po twarzy nieznajomej 
gdy skończyła.

— A teraz — rzekła po chwili —  o jedno 
błagam panią, powiedz mi kto jesteś, chciałabym 
znać imię dobroczynnej istoty, która nie w aha
ła się podać mi ręki.

Siedziałam mocno wzruszona.
— Nie —  odrzekłam — nazwisko moje pa

ni nic nie powie, chcę nadal pozostać nieznaną. 
Lecz proszę, powiedz mi pani jak się nazywa ten, 
który je s t  sprawcą jej nieszczęścia.

Ona popatrzyła smutnie.
— Nie powinnam wyjawiać imienia jego.
— Mnie możesz pani zaufać.
—  Tak, chyba tylko pani. Nazywa się: K a

rol Nelski.
Stanęłam jak  piorunem rażona.

—  Co? Karol Nelski? Nie, to być nie mo
że? on?

Nieznajoma — krzyknęła gwałtownie.
—  Pani go znasz? Okropność, cóż ja  ź re 

biłam.
Ale ja nie słuchałam już nic, wybiegłam 

obłąkana ze zgrozy i zdziwienia, biegłam pędem 
strza ł;  do domu, przeskoczyłam przez oparka- 
nienie, wpadłam do ogrodu, rzuciłam się na ła 
weczkę w ustronnej alei i chwyciwszy drzewo 
oburącz rozszlochałam się gwałtownie.

Nie wiem jak długo płakałam, wiem tylko, 
że uczułam się znużoną i jakby omdlałą, przy
cisnęłam się do twardej kory drzewa i łkałam 
namiętnie.

Po jakimś czasie uczułam, że mię ręce czy
jeś obejmowały i chciały odciągnąć; puściłam 
drzewo i osłabiona upadłam w ramiona narze
czonego. On otoczył mnie niemi, tulił i uspo
kajał.

— Co ci to, najdroższa ? — pytał.
Przytuliłam się do niego. Jak dziecię spła

kane szuka ukojenia na piersiach matki, tak ja  
szukałam je na jego. Otarłam łzy chusteczką i 
odpocząwszy chwilę rzekłam.

— Nie wątpię Adamie, że masz szlachetne 
serce, to co ci powiem jest straszną rzeczą, ale 
liczę na twą dyskrecję. Zresztą masz zostać 
wkrótce mężem moim i żadnych tajemnic nie 
chcę mieć przed tobą.

—  Mów śmiało— rzekł, zobaczymy czy mia
łaś tak czego płakać.

— Słuchaj więc — powiedziałam z mocą, ta 
nieszczęśliwa została oszukaną i opuszczoną
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Konspirując przeciwko bractwom religijnym 
katolickim, rząd jednocześuie zamierza wprowa
dzać na ich miejsce bractwa prawosławne i w 
tym celu zamierza urządzić w Leśnej zgroma
dzenie na 150 kobiet.

Do Sokołowa na naczelnika powiatu przybył 
niejaki Suchotin w miejsce Paula, który translo- 
kowany został za spoliezkowanie Dobriańskiego. 
Nowy naczelnik, przedtem komisarz policyjny v  
gubernji kowieńskiej, od razu wystąpił w roli 
diejatiela, posuwając swoją polakofobią do granic 
przekraczających wszelkie instrukcje. W tych 
dniach do owego Suchotina przybył obywatel z 
powiatu sokołowskiego p. K., chcąc otrzymać 
paszport do Warszawy. Ponieważ Suchotina nie 
było w biurze, K. więc udał się do jego mie
szkania i tu interes swój przedstawiał w języku 
polskim. Wielmożny naczelnik, zamiast odpo
wiedzi, kazał p. K. wyrzucić za drzwi, dodając 
z gniewem, że nie „śeierpi w domu swoim mo
wy polskiej, i że zmusi panów do mówienia po 
rosyjsku.* P. K. podał skargę do gubernatora.

Wiązankę faktów dzisiejszych, kończę wia
domością, że naczelnik straży ziemskiej powiatu 
siedleckiego, słynny z prowokacji i prześlado
wań Hołowińskij, rozpoczął już śledztwo w sp ra 
wie ks. Chromińskiego, oskarżonego o udzielanie 
ślnbów Unitom podlaskim. Dotąd przesłuchano 
kilkunastu włościan z Hołubli i Czołomyi. Czyn
ności śledcze otoczone są naturalnie wielką t a 
jem nicą administracyjną, zaczekajmy więc do 
procesu, który pozwoli nam może przyjrzeć się 
bliżej smutnym stosunkom na Unji.

Z izby sądowej.
Lipsk 15 grudnia. (Proces spiskowców na ces. 

W ilhelm a . —  Ciąg dalszy). Po odczytaniu aktu 
oskarżenia nastąpiło przesłuchanie oskarżonego 
Bac.hmana. Bachman przyznaje iż zamiarem jego 
było wywołanie eksplozji, zaprzecza jednak stano
wczo, jakoby chciał w ten sposób kogokolwiek 
życia pozbawić. Chodziło mu tylko o zniszczenia 
pomnika Germ anji. Do czynu namówił go Reins- 
dorf. D nia 1 w rześnia oznajm ił mu Reinsdorf iż 
je s t  już w posiadaniu dynamitu, a następnego dnia, 
zaprow adził go do lasu by mu takowy pokazać. 
Zakopany jednak w jednem miejscu dynamit znikł 
tymczasem w sposób całkiem zagadkowy. Reinsdorf 
zapruw adził go więc w drugie miejsce gdzie poka
za ł ran blaszaną puazkę, zaw ierającą około 70 n a 
bojów dynamitn.

N astępnie poszli obaj do W agsm nllera (który 
obecnie znajduje się w Ameryce) i tam rozdzielili 
d jn a m it na dwie m niejsze paczki, które Bachman 
w ziął ze sobą i zaopatrzył w lont.

Następnego dnia polecił mu Reinsdorf, ażeby

przez —  mojego b r a t a ! jedynego, ukochanego 
b r a ta !— powtórzyłam z rozpaczą.

Adam przez chwilę milczał, potem głosem 
spokojnym, tuląc mnie do siebie rzekł:

—  I cóż to szczególnego— dziecko z ciebie, 
że takie rzeczy bierzesz tak do serca bardzo. 
Nie znasz świata widać.

Odsunęłam się gwałtownie.
— A.! zawołałam jeżeli wasz świat taki nie, 

chcę go znać nigdy. I  ty to mówisz, ty którego 
żoną mam zostać, mówisz tak spokojnie, że to 
nic wielkiego ?

—  Bo w istocie jest to rzecz zwykła. Ale 
nie dziwię ci się wcale, że się zmartwiłaś — je 
steś młodą i niewinną, mówiłem ci, że źle na 
tej znajomości wyjdziesz.

— O nie— dziękuję Bogu, że postawił mnie 
na  drodze tej nieszczęśliwej, że mogę. naprawić 
krzywdę jej wyrządzoną.

—  I  cóż tam jedna dziewczyna, przerwał 
mi, takich jest tysiące. Nmzmienisz ustroju spo
łeczeństwa i mężczyzn.

—  A więc powiem ci, że całe społeczeń
stwo i wszyscy mężczyźni są źli, jeżeli takie o- 
fiary są konieczne w świecie. Zresztą nie wcho
dzę w to, może inne są winne i zasługują na za
pomnienie, ale ta kobieta szlachetna, rozumna i 
piękna, za cóż ona ma cierpieć całe życie, za co 
m a się wstydzić ludzi i własnego dziecka. Brat 
mój ma obowiązek nagrodzić to jak należy i 
musi to uczynić.

—  I  ty byś chciała mieć taką bratowę? — 
zapyta] mię zdumiony.

jedną paczkę dynamitn zapalił w restau racji "Wilem- 
sena, drugą zaś w „frankfurtskiej piw iarni*.

Oskarżony sądził iż chodzi tu  tylko o n a s tra 
szenie bogatych przemysłowców, którzy w tych lo
kalach bywają, o strasznej sile dynamitn nie miał 
pojęcia. W restau rac ji W ileinsena nie znalazł spo
sobnej chwili do wykonania zam iaru, natom iast w 
piw iarni frankfurckiej, zastaw szy jeden pokój pró
żny, zap a lił lont i wyszedł.

N astępny oskarżony Reinsdorf oświadcza, że 
w całem zeznaniu Bacbm ana o ile takowe dotyczy 
jego osoby, niema ani słowa prawdy. Reinsdorf 
przyznaje, że je s t anarchistą, teorje jednak, które 
przez całą godzinę wykłada, nie zaw ierają nic in 
nego, jak  teorje socjalistów. O środkach urzeczy
wistnienia tych teorji powiada oskarżony iż mówić 
nie będzie, gdyż p artja  anarchistyczna ma właśnie 
tę cechę, iż każdemu z swoich członków, pozosta
wia zupełną swobodę w wyborze środków.

Następnie zaczął oskarżony Reinsdorf mówić 
o obecnym niemieckim cesarzu, a kiedy go prze
wodniczący ostrzegł, żeby nie używ ał obelżywych 
wyrażeń, oświadczył iż rezygnuje z dalszej o- 
brony.

N astępnie przesłuchano kilku świadków, którzy 
stw ierdzili zeznania Bacbm ana co do eksplozji w 
frankfurckiej piwiarni.

Ju tro  przystąpi trybunał do właściwego faktu 
oskarżenia.

Petersburg 12 grudnia. (Zagadkowe morderstwo). 
Od kilku dni toczy się tu  sprawa o popełnione w 
roku zeszłym zabójstwo młodej 13-letniej, ślicznej 
podobno żydówki, Sary Becker, zabójstwo tak  za
gadkowe i tajem nicze, że przypomina chwilami 
słynne powieści Em ila Gaboriau. Ja k w je g o  „Crime 
d’O rcival“ prokurator i władze śledcze musiały 
urabiać sobie pojęcie o zbrodniarzu ze śladów, j a 
kie pozostały po iesro butach w grzęzkiej ziemi i 
odrobiny skóry z rękawiczek, znalezionej za pa- 
znogciami ofiary, tak  i tu ta j cały niemal m aterja ł 
dowodowy stanow ią piętnaście włosów znalezionych 
w ręku zamordowauej Sary, z których to piętnastu 
włosów ulotniło się w toku śledztw a w niew ytłu
maczony sposób czternaście a pozostał tylko jeden 
i to podobno dość w ątp liw y; w łonie władzy bo
wiem ujaw niła się różnica poglądów na przepadłe 
bez śladu czternaście włosów, i gdy jedni u trzy
mują że to były włosy długie ciemne blond, drudzy 
zapewniają, że były cząrne. Oprócz tego istnieje 
różnica i w poglądach co do przyczyn zabójstwa. 
Wedlo opinji władzy śledczej postawa w jakiej zna
leziona została ofiara, świadczyła o spełnionej przed 
zabójstwem innej zbrodni. Tymczasem w dalszym 
toku śledztwa pokazało się, że ta  postawa była 
nie naturalna, że kiedy policja przybyła na miej-

—  A dlaczegożby nie? Tak jes t  i powiem 
ei nawet, że niepojmnję czemu się tak dziwisz— 
nie pojmuję ezeniu mnie nierozumiesz, czemu nie 
czujesz nieszczęścia tej kobiety! I  rozpłakałam 
się z żalu, że ten, którego kochałam, nie chciał 
mię pojąć.

Ale Adam klęczał mi już u nóg.
— Helenko— zawołał — najdroższa moja, ja  

cię rozumiem dobrze, rozumiem twoje szlachetne 
serce, twoję wzniosłą duszę. Ale dziecię drogie, 
nie potrafisz zmienić świata i ludzi.

— Świat jest szkaradny— rzekłam z żalem— 
jeżeli w niem tyle niesprawiedliwości i cier
pienia.

Słuchaj, mówiłam dalej przyciskając jego gło
wę do piersi, wiesz jak cię kocham a jednak je 
żeli mi nic przyrzekniesz, że nakłonisz brata do 
poślubienia jej— nie zostanę twoją żoną.

On się roześmiSł łagodnie.
— Zrobię wszystko droga moja d la  ciebie, 

cieszę się nawet, że przez ten w'ypadek mogłem 
poznać w całej pełni twój charakter, wart on 
je«t wszelkiego poświęcenia z mej strony.

Rzuciłam mu się na szyję i nienamyślając 
się uściskałam gorąco.

—  Jestem hojnie wynagrodzony — rzekł pa
trząc mi z miłością w oczy.

Czuję się już spokojniejszą, z nim razem 
łatwiej mi będzie przyprowadzić rzecz do 
skutku.

(C iąg da lszy  n astąp i).

m isarza cyrkułu i jego towarzyszów; szaty  zad 
Sary zapodziały się gdzieś podczas sekeji odbytej 
w szpitalu na jej zwłokach. R ezu lta t sekcji był 
wątpliwy, ale m aterjalne dowody, ja k  pozycja ciał i, 
odzienie i owe włosy mogły były przyczynić się do 
wykrycia prawdy, dziś szukanej już przez sąd po 
omacku.

W ystępuje obok tego komplikacja innej natury . 
Kto mógł być sprawcą zbrodni? Sara Becker słu
żyła w lombardzie prywatnym niejakiego Mirono
wicza, który obchodził się z nią dobrotliwie, g ła 
skał ładne dziecko i t. d. Podejrzenie pada na Mi
ronowicza ; ale Mironowicz alibi, był gdzieindziej, 
nie w te j samej chwili kiedy zbrodnia spełniona 
została, tylko później. Kiedy zaś zbrodnia została  
spełniona na pewno, niewiadomo, tylko w nocy z 27 
na 28 sierpnia 1883. Przytem  nie widziano aby 
Mironowicz owego wieczora zachodził do swego 
lombardu.

—  To nic — woła prokurator — to były two
je włosy boś brunet, szpakowaty.

— Gdzie one są? Proszę m: je  pokazać.
—  Znikły.
— Mówią przecież, że były blond.
Mironowicz mimo to je s t aresztow any i uwię

ziony, siedzi parę miesięcy w więzieniu i wypuszcza
ją  go; znowu parę miesięcy i znowu go aresztu ją; 
jeszcze parę miesięcy i znów jes t wypuszczony. T a 
u trapioua komedja pow tarza się coś trzy  razy bez 
żadnego dla sprawy pożytku, gdy nagle w ciągu 
ubiegłej zimy zjawia się u eberpolicm ajstra m. P e 
tersburga, osoba ubrana w żałobie, młoda, przystoj
na i powiada:

—  Proszę pana, to ia  zabiłam Sarę Becker. 
Dręczona wyrzutami sumienia, przychodzę sama od
dać się w ręce sprawiedliwości.

— Ależ to nie pani, p izen eż  włosy...
— W łosy były moje, proszę patrzeć, czarne, 

długie, zaręczam panu, że ten sam „nians*.
— Ale to niepodobna.
— Tak jest, proszę mię uwięzić.
Mtoda osoba idzie do więzienia, zaczyna się 

nowy ak t śledztw a. Nazywa się pani Siemienow. 
osoba lekka, czy mogła i dlaczego mogła zabić Sa
rę ? Okoliczności się plączą, występuje jakiś Bezak, 
eks bożyszcze pani Siemienow, ów Bezak zachw y
cał się pięknością Sary, zazdrość, — koniec koń
ców pani Siemienow, mogła zabić Sarę. J a k  tylko 
mogła, to pewno zabiła. P rokurator odetchnął.

Tymczasem zjaw iają się nowe wątpliwości. 
Przybyw a do prokuratora jak aś  k o b ie ta ; przysięga, 
że to uie p. Siemienow zabiła Sarę.

—  Zkąd wiesz o tem dobra kobieto, opo
wiedz.

Następuje opowiadanie z którego okazuje się, 
iż pani Siemienow uknuła całą in trygę na epizo
dzie zabójstwa Sary. Nie mając pieniędzy, które 
zdobywała sobie, w sposób woaie niegodny pochwa
ły i dzieliła się niemi z Bezakiem, kiedy ten ją  
porzucił pani Siemienow zw ierzyła się przed nie
znajomą że „widzisz Mironowicz zabił Sarę, to fakt; 
ja  byłam przed wieczorem w jego lom bardzii, 
stróż mnie widział, mogłabym rzecz przyjąć na sie
bie; wezmą mnie za w arjatkę bo dowodów prze
ciwko mnie niema, posiedzę sobie w więzieniu czas 
jak iś, ale tak  zamąeę w mózgu sędziom, że M iro
nowicza nie sk a ż ą ; wtedy Mironowicz da mi z j a 
kie 6000 rubli i będzie wesoło; powiem przytenr 
że Bezak wiedział o wszystkiem, to będziemy figu
rowali razem  w sądzie.

P rokurato r osłnpiał. Ż e  jednak i to było p ra 
wdopodobne świadczył zupełny brak dowodów po
tw ierdzających zeznania pani Siem ienow ; koniec 
końców, cały ów chaos sprzeczności z Mironowi
czem który się uniewinnia, z panią Siemienow. k tó 
ra  trak tu je  tę sprawę jakby jakąś „partie  de plai- 
s i r “ i z Bezakiem , który odwraca oczy od swej 
dawnej bogini, zżymając się na nią w duszy, —  
wszystko to stanęło obecnie przed sądem, który 
zaprawdę będzie mędrszy od S llamona, jeżeli do 
istotnej prawdy dotrze. Posiedzenia sądu są cieka
we, nadewszystko z uwagi na zachowanie się pani 
Siem ienow ,‘k tóra  przyjąwszy na siebie eiężar zbro
dni, udręczona wyrzutami sumienia, rozmawia sobie 
po cichu z obrońcami, śmieje się. podaje im na 
papierkach jakieś wyrazy nakreślone ołówkiem, ry
suje karykaturk i z prokuratora i sędziów i t. p., 
wreszcie od czasu do czasu spogląda na Bezaka, 
który jako „wspólnik* tej czarnej zbrodni odgrywa 
tak  niezdarnie swą rolę, że z najlichszego te a tru  
zostałby wydalony. Mironcwicz je s t dość nerwowy, 
ale wedle opinji wszystkich nie wygląda na zabój
cę; z resztą  zeznania świadków są dlań zupełnie

sce wypadku, ciało nieszczęśliwej Sary było k ilk a
krotnie poruszone i obrócone przez pomocnika ko-
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korzystne. Słowem wyrok a nadewszystko motywa 
wyroku będą ciekawe.

Wyroku w sprawie o zabójstwo Sary Becker 
oczekiwać można we wtorek. Przypuszczają że 
wszyscy podsądni zostaną uwolnieni dla braku do
wodów. Nieszczęśliwa ofiara tajem niczej zbrodni 
S ara  B eeker ma ojca, którego rozpaez i m anife
stacje tej rozpaczy dodają wiele tragizm u posie
dzeniom sądowym.

K R O N I K A .
Organ Laenderbanku , Gazeta Krakowska  ogła

sza, że z dniem 16go b. m. p rzesta ła  wychodzić 
jako pismo codzienne, a będzie wychodzić odtąd 
tylko raz na tydzień. Prenum eratorów  swoich zdała 
na Przegląd, który założony we Lwowie kosztem 
Laenderbanku, rozpoczął już swoją karjerę  w obro
nie spekulacji pryw atnej na sprawach publicznych 
kraju .

Na tajnem posiedzeniu Rady miejskiej, które od
było się we wtorek gdy p. Jaw orsk i oświadczył, iż nie 
dopuściwszy się niczego zdrożnego, nie rozumie dla 
czego B ada mianowała go tylko prowizorycznym 
zastępcą naczelnika Izby rachnnkowej, i że takiego 
stanow iska przyjąć nie może, po dłuższej dyskusji 
zgodzono- się wreszcie na nadanie p. Jaworskiem u 
ckarak te in  stałego urzędnika. W końcu zam iano
wano pp. Gościckiego i Chrzanowskiego rew identa
mi rachunkowymi.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół w yż
szych odbędzie się w sobotę dnia 20 grndnia o go
dzinie 6tej w Bali fizyki szkoły realnej. Porządek 
dzienny: 1) lekcje algebry, ref. p. Ju ljan  F ą ta ra .
2) D alszy ciąg dyskusji nad rozpraw ą p. Palm steina 
(o podręcznikach szkolnych, dr. Z  Saraolewicz. 3) 
C urtius czy Nepos? ref. p. F r. Terlikowski,

Sekcja lwowska Towarzystwa lekarskiego galic. 
odbędzie X II zwyczajne naukowe posiedzenie w 
sobotę dnia 20go grndnia o godzinie 6 wieczór w 
w ratuszn na którem 1) Kol. dr. L . odczyta rzecz 
o paraldehydzie i innych środkach nasennych. 2) 
Kol. dr. P . mówić będzie o leczenin tyfnsu a 3) 
Kol, dr. W. o skutkach stosowania kokainu.

Onegdaj rozbitą została trafika w ulicy W ek- 
slarskiej 1. 3 i zabrano z niej connniejsze cygara 
wartościowe i inne drobne przedmioty,

Rozbitą skarbonkę, którą skradziono przed k il
ka dniami z kościoła archiKatedralnego, znaleziono 
próżną wczoraj zrana w ulicy K rzywej.

W ieczorek kasynowy w wielkiej sali Domu na- 
rodnego odbył się w niedzielę z urozmaiconym pro
gramem. O godzinie 7 sala zapełniła się publicz
nością. Inżynier D żolyński miał wykład o telefo
nach, mikrofonach i fonografach w raz z ekspery
m entam i i wywiązał się bardzo dobrze i zrozumiale 
a  publiczność wynagrodziła jego trudy licznetui o- 
klaskam i. Następnie panna B arańska odegrała bar
dzo trudny lecz piękny kaw ałek na fortepianie a na 
ogólne kilkakrotne fora przegra ła  inny dając przez 
to  dowody wyższego w ykształcenia w muzyce. Przy 
odgłosie pięknych chórów stanęło przeszło 60 par 
do kadryla — a przeplątając tak  zabawę pięknym 
śpiewem, bawiono się ochoczo i wesoło do pół
nocy. (T). —  J .) .

P. Zygmuut Bogusz Stęczyński, którego opisy 
K arp a t i innych części kraju wraz z rysunkam i 
krajobrazów  wzbudzały słuszne uznanie, ukończył 
świeżo opis gór szlązkich, gdzie w rymowej mowie 
umieścił wiele ważnych szczegółów z życia ludu, 
tradycyj, obyczajów, cech etnograficznych k ra ju  —  
a  wszystko ozdobił licznemi, bardzo ndatnem i ry
sunkami. J e s t  to mozolna praca sta rca  walczącego 
z niedostatkiem . Nadzieja wydawcy na podobne pa- 
trjo tyczne praee, które tem samem nie mogą być 
cenzuralne, je s t  zwodniczą. "Wydział krajowy w u- 
zuauin tej pracowitości polskiego tu rysty  w staw iał 
w budżet krajowy subwencję parnset z łr. —  Z po- 
wodn tegorocznych klęsk zasiłek  ten zmniejszony 
został na 100 złr. J e s t  to jedyny dochód dla całej 
rodziny na utrzym anie przez rok cały. Zwracamy 
się przeto do ofiarności publiczności, aby datkam i 
pryw atnem i zaopatryw ała zacnego starca, którego 
osłabiony wzrok odejmuje mu możność zarobku. 
Pomoc to nagląca, jeśli nią mamy dopomódz, aby 
poczciwy ten poeta i a rty sta  według sił służący 
krajowi nieum ierał wśród swoich z głodu.

Nagłą śmiercią zm arł wczoraj Bazyli W orobiec, 
zarobuik, 52 la t liczący, w swem mieszkaniu pod 
1. 7 przy ulicy Kopernika, na porażenie płuc.

Jarosław, 16 grudnia b. r. S taraniem  wydziałn 
Towarzystwa Bursy imienia K opernika, odbył się

przy licznym udziale doborowej publiczności, w 
niedzielę dnia 14 b. m. w sali kasynowej koncert 
dla przyjścia z pomocą nbogiej, uczącej się mło
dzieży. Jerceśm y wielce szanownemu komitetowi, 
szczególniej zaś profesorowi p. Hoffowi, zobowiąza
ni. że nam pozwolił przy sposobności przyczynienia 
się do szlachetnego celu , spędzić jeden z wieln 
nudnych wieczorów, wesoło — i poznać siły muzy
kalne niezwykłej zdolności, pomiędzy samą publicz
nością, które tylko w części znane nam były. Gra 
panny E . G. na fortepianie i śpiew wdzięczny, s i l
ny, świadczący o pierwszorzędnej szkole panny M. 
G. zachwyciły odrazu słuchaczy, którzy  nieustają- 
cemi oklaskami zniewolili śpiewaczkę do powtórze
nia cudnej „piosnki broni" Moniuszki.

G ra na skrzypcach p. K. J?. znamionuje m i
strza , którego też pnbliczność słnsznie ocenić po
trafiła , darząc za prześliczne wykonanie „A ir Y a- 
r ie “, „B alady“ i „Poloneza", Vienxtempsa z tow a
rzyszeniem orkiestry wojskowej pod osobistym ste 
rem znanego kapelm istrza p. P atzke  —  przecią- 
głemi „b raw o"!!

Najwspanialszym ustępem bogatego programu, 
było Trio na fortepian, skrzypce i wiolonczelę 
wykonane przez pannę E . G. i panów Z. P . i C. 
Nadmienić nam jeszcze wypada, że komendant tu 
tejszej załogi J E . fmp. Lassolay, oddał orkiestrę 
wojskową bez najmniejszego wynagrodzenia do d ys
pozycji kom itetu ; zaś pan kapelm istrz P atzke  ró 
wnież bezinteresownie, przyczynił się niemało do 
uśw ietnienia wieczorku.

Szkoły rolnicze w Jagieln icy  i Hurodence będą 
z początkiem r. 1885 otw arte.

Mody damskie, co chwila zdradzają kaprysy 
godne '-ozpieszczonej a kochanej kobiety. Tego 
przynajm niej dowodzi ostatn i ich wybryk... Oto 
kapelusze damskie zgięła w k sz ta łt szwedzkiego 
hełmn z czasów K arola Gustawa, ochrzciła m ia
nem bebe, a co ważniejsza pokryła jaskraw ą bar
wą cklnois. Ostro podniesiony przód, niby p rzy ł
bicę, zam iast pióropusza skryła bogatą wiązanką 
kwiecia, bez względu na porę roku przeznaczoną 
dla wypoczynku natury...

Dziwne koleje losu. K urjer W arszawski opo
w iada: L a t temu 32, do ubogiej w ieśniaczej chatki 
w pułtuskiem, zajechała bardzo bogata pani z pa- 
romiesięcznem dziecięciem, dla oddania go na wy
chowanie, a obdarowawszy włościankę dosyć hoj- 
nem wynagrodzeniem, odjechała i nie zgłosiła się 
więcej. Dzieweczka zdrowo się chowała, zaczęła 
chodzić i szczebiotać, a biedni nie wiedzieli jak  
sobie począć dalej z tem pańskiem dziecięciem, bę
dąc tego przekonania, że bogata pani, k tóra  je  u 
nich pozostawiła, je s t m atką dzieciny. Z  kłopotn 
tego wybawieni zostali propozycją m ieszkających 
w sąsiedniej wiosce państw a #**, którym dzieciątko 
tak  się podobało, że wzięli je do siebie, postana
wiając zarazem , aby na wypadek nie zgłoszenia się 
m atki, wychować ja k  własne. Tak się też stało. 
Dziewczynkę wychowano tak , jak  tylko środki opie
kunów na to pozw alały; pupilka zaś zjednała sobie 
zupełne ich przyw iązanie i miłość, wyrosła w resz
cie na śliczną panienkę, a ponieważ opiekunowie 
mieli syna, zgodnie przeto z ich i swojem życze
niem, oddawszy mu swą rączkę, od la t k ilku wraz 
z mężem zam ieszkała w W arszaw ie, nie domyśla
jąc  się wcale, aby obecnie była eelem jakichkol
wiek poszukiwań. Tymczasem te raz  jedna z dam 
wysokiego rodu, rozpocząwszy posznkiwania dla 
odnalezienia przed tak  dawnym czasem pozosta
wionego na wsi dziecięcia, idąc w ślad za śladem, 
dotarła do spokojnego domowego ogniska małżon
ków i odkryła dopiero tajem nicę. Otóż je s t 
przekonanie, że 32 le tn ia  pani *** je s t córką je d 
nego z wysokich dygnitarzy naszego kraju  i m ał
żonki jego z arystokratycznych sfer naszych pocho
dzącej, że św iatło dzienne u jrzała  we Włoszech, 
gdzie m atka jej chwilowo przebyw ała i gdzie 
wkrótce po wydaniu je j na św iat życie zakończyła... 
B ogata pani, przez k tórą niemowlęciem oddaną 
była na wieś, to również osoba z arystokratycz
nego domu, k tóra  nie mogąc zjednać sobie owdo
wiałego dygnitarza tak , aby ją poślubił, wywarła 
na nim zem stę, kradnąc mu nowonarodzoną dzie
cinę i um ieszczając tak , aby ojciec nigdy odszukać 
je j nie zdołał. I  rzeczywiście ślad zaginął —  
ojciec ostatniego dziecięcia swego nie odnalazł i 
w cztery la ta  potem spoczął snem wiecznym. Fan i 
zaś, k tóra wzgardzoną miłość ta k  srodze pomściła, 
przem ieszkując ostatniem i czasy w Bzymie, przed 
dwoma dopiero miesiącami na śmiertelnem łożu 
postępek swój wyznała, b łagając o wyszukanie wy
kradzionej dziewczynki i dowiedzenie się o jej lo

sach. Tym więc sposobem, serdecznemu zajęciu się 
uproszonej damy, zawdzięczyć należy odnalezienie 
ofiary niepraktykow anej zemsty i eo niewątpliwie 
n astąp i, polepszenie jej bytu. Z a  prawdę, dziwne 
od samej kolebki koleje lo sn !...

Turystki galicyjskie. Podług wiadomości, ja k ą  
PoUt. Corr. otrzym ała z M arsylji, austrjack i kon- 
snl jeneralny w M arsylji, wskutek doniesienia ze 
Lwowa, iż trzy  małoletnie dziew częta galicyjskie, 
skłonione namową osławionego uwodziciela, m ają 
wsiąść ua pokład parowca, odchodzącego do Bue- 
nos-Aires, zapobiega temn, używszy całej euergji 
przy pomoey policji fraucuskiej. Przytrzym ano ośm 
dziew cząt i nwodziciela, którego aresztowano. Z a 
rządzone śledztwo wykazało, że co dwa la ta  re g u 
larn ie pow tarzał się podobny transpo rt dziew cząt 
z Galicji do Buenos-Aires, gdzie dziew częta te 
popadały w jakuajw iększą nędzę.

Z Kazania piszą do „Bnssk. wied." o szerokiej 
naturze męża i ojca, I. Klimowa, b. k asjera  tea- 
trn  miejscowego. Klimów ożenił sie z młodziutką 
panną, sknszony je j posagiem, składającym  się z 
pieniędzy w ilości rs. 800 i z domu, należącego 
wszakże wspólnie do niej i do jej nieletniego bra ta . 
P ieniądze nowożeniec wkrótce p rz e p u ta l; domu atoli 
zagarnąć nie mógł, gdyż na to nie pozwolili, opie
kunowie. Zaezął tedy szanowny mąż katować swą 
żonę niemal codziennie: znosiła cierpliwie to
wszystko biedna kobieta, w reszcie powiła dziecię, 
bardzo chorowite. C iągły płacz dziecka rozwście- 
k la ł cznłego ojca, aż pewnego razu dla uspokojenia 
niemowlęcia obił je  po tw arzyczce i wlał mn do 
ust morfiny; niebawem dziecko t ę  uspokoiło na 
zawsze. A punieważ w trakcie owych skntecznyea 
operacyj m atka s ta ra ła  się wyrwać ofiarę z rąk  
ojca, ten , dokonawszy swogo dzieła, porwał za 
strzelbę i s trze lił do żony nie tafiwszy zaś, gonił 
uciekającą, lecz został njętym p izez  w ładzę poli
cyjną.

O Mierzwińskim H erold  petersburski opowiada 
taką anegdotę: Podczas ostatniego pobytu w pete rs- 
burgu znakomity a rty s ta  m iał osobliwszy wypadek, 
Y/szedł do kaw iarni i zjad ł tam kilka ciastek, po
tem zapytał cc się należy. -  Należy się 30 kop., 
odrzekła dama bufetowa. Śpiewak sięgał do kie
szeni po pieniądze i tn dopiero zauważył, że zapo
mniał wziąć z sobą portm onetki. Szukając w roz
targnieniu  po kieszeniach, zanucił kilka prześlicz
nych tonow. Zaledwie skończył śpiewać, bnfetowa 
z ukłonem podaje mn 50 kopiejek. - -  Co to ?  za 
co? dla Czego? —  zapytnje M ierzwiński. — B zecz 
p ro s ta , m aestro M ierzwiński — odrzekła bufeto
wa — pan byłeś tak  dobry i zaśpiew ałeś kilka nut 
prześlicznych. W edłng mego obrachunku każda nu
ta  pańska kosztuje cc najmniej 20 kop. Z aśp iew a
łeś pan cztery, co stanowi 80 kop., a że za c ia
stka należy się 30 kop., pozostaje reszty  50 kop., 
które zechce pan przyjąć. Tego dnia w puszce do 
składania ofiar na chorych, umieszczonej przy k a 
wiarni, znaleziono dwa zwitki papieru: w jednym 
znajdowało sie 30 kop., w drugim 50 kop.

Zaburzenia w moskiewskiej szkole kadetów. Z d a
rzy ł się w Moskwie wypadek, który wielkie wywo
ła ł rozdrażnienie. Pewnemu kadetowi z najwyższej 
klasy pozwolił dyrektor zakładu przyjmo wać odwie
dziny siostry. Młoda dziewczyna często przychodzi
ła , ale inspektor powziął podejrzenie, że nie je s t 
ona siostrą owego kadeta. Kiedy panienka znowu 
nadeszła, a kadet chciał udać się do rozmownicy, 
aby się z nią widzieć, zastąp ił mn drogę inspektor 
i powstrzym ał. Nic nie pomogło odwołanie się ka
deta, na rozkaz dyrektora, inspektor chwycił go za 
kołnierz, a gay się ten bronił, trą e ił go od siebie. 
W tedy kadet zawołał: „Koledzy ! biją mnie, na po
moc"! Nadbiegli kadeci i pobili inspektora. K ara  
za to była sro g a ; wielu kadetów  wypędzono z za 
kładu, wielu wcielono do arm ji jako prostych żo ł
nierzy, innych zaś ukarano cieleśnie. Bodziny k a 
detów są oburzone na dyrekcję zakładu.

Oszust. Z  Gniezna piszą do D zień. Posn .: 
Schwytano w tych dniach w Łabiszynie jakieś po
dejrzane indywiduum, mieniące się być „W ł. K ied- 
pilskim ", powstańcem z 1863 roku, k tóry  na mocy 
lekarskiego poświadczenia dr. W ieczorka z Gniezna, 
również polecenia kilku obywateli gnieźnieńskich, 
j a k : Józefa P iasaka, W. W ierzbickiego, W. K rup
skiego i wielu innych, rozm aite strony księstw a, a  
przedewszystkiem  Kujawy w podły sposób oszuki
wał. Polecenia i poświadczenia są sfałszowane, co 
interesow ani niniejszem stw ierdzają. — Ponieważ 
Kiedpilskiemu udało się w Łabiszynie przy p rze- 
słnchach czmychnąć, przypuszczać należy, że w In
nych stronach Polski będzie szukał szczęścia.
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W  Polskiej Ostrawie zdarzył się w kopalniach 
wczoraj wybuch straszliw y. Trzech górników zabi
tych, mnóstwo pokaleczonych.

Panika w teatrze. Podczas przedstaw ienia d ra 
m atu Jokaya w tea trze  w Budapeszcie, a rtystka  
pani Szacsvay m iała z roli sporządzić na scenie 
herbatę . Ledwie jednak zapaliła  spirytus przezna
czony do ogrzania wody, maszynka się przechyliła 
i  płomień rozszerzył się na tacę. P an i Szacsvay 
schwyciła tacę, by ją  wynieść za scenę, lecz popa
rzyw szy ręce upuściła ją  na ziemię. Publiczność 
przerażona płomieniem zaczęła jnż cisnąć się ku 
drzwiom , lecz uspokoiła się widząc zapadającą że
lazną kurtynę. Po chwili kurtyna znów się podnio
sła  i przedstaw ienie doprowadzono do końca.

Zagadkowe samobójstwo. D nia 13 b. m. przy
była szegedyńską koleją do Budapesztu, młoda, 
hadzw yczaj piękna dziewczyna i zajechała do ho
telu  de P a ris . Nieznajoma zameldowawszy się w 
książce hotelowej jako I m a  Joemfi z Temeszwaru, 
pod pozorem zmęczenia oddaliła służącą i zgasiła 
światło. Kiedy na drugi dzień do południa pokój 
je j pozostał, zamkniętym, zaniepokojona służba wy
łam ała drzwi i z as ta ła  ją  znpetnie ubraną bez ży
cia w kałuży krwi. Obok niej leżał mały rewolwer. 
N a stole znaleziono bilet wizytowy, na którym o- 
bok napisu „Hanptm ann R itte r  vnn K rupp" um ie
szczono byiy po węgiersku słowa: „tylko ten wy
jaśn ić  może przyczynę mojej śm ierci".

Wystawa piękności w Paryżu nie przyjdzie p ra 
wdopodobnie do skutku, z powodu ciągłych sprze
czek  pomiędzy zgłoszonymi dotychczas przedm iota
mi wystawy. Głównie wre spór o strój, podczas 
kiedy bowiem zamożniejsze piękności zadają swo
body w wyborze stroju, uboższe domagają się z a 
równo dla wszystkich skromnej białej sukni.

Tajemniczy wypadek. D nia 1. b. m. przybył do 
, Hotel M inerva“ w Rzymie młody człowiek w to 
w arzystw ie nader przystojnej kobiety i zameldował 
się jako E. Fels z żoną, przybyły z S z tu ttg a rlu . 
Po kilku dniach młoda para oznajmiwszy służbie 
iż  udaje się na wycieczkę do Tivoli, wyszła z ho
te lu . Od tego czasu zaginął wszelki ślad rzeko
mych państw a Fels. Policja w śz tu ttg a rd z ie  na 
zapytanie telegraficzne, oświadczyła, iż nie zna 
pary takiego nazwiska.

Zimna woda. Romantyczna młoda dama, rozmi- 
Głowaua w tea trze , poznała w pewnem tow arzystw ie 

arty stę  dram atycznego, którego od dawna podzi
w iała na scenie, szczególnie w roli Romea. W net 
też  przysiadła się do niego i nastroiw szy rozmowę 
do tonu bardzo poetycznego, nie daw ała biednemu 
artyście zjeść kolacji. W reszcie chcąc skrupulatnie 
zanalizow ać duszę artysty , zapytała c iekaw ie: „P o
wiedz mi pan, jakiego też uczucia doznajesz po 
wykonaniu roli Rom ea?" „Przedew szystkiem  łask a 
wa pani, doznaję uczucia głodu", odrzekł arty sta  
z flegmą.

Nagroda pobożności. W  Londynie istnieje sto
warzyszenie ku wspieraniu uwolnionych zbrodnia
rzy, założone przez niejakiego Peola, k tóry  sam 
niegdyś należał do najniebezpieczniejszych złodzieji. 
Stow arzyszenie to posiada własną kaplicę, w któ
rej każdej niedzieli odbywa się nabożeństwo, a na
stępnie kazanie w żargonie złodziejskim. Żeby 
zwabić zbrodniarzy do kościoła, stowarzyszenie 
urządza po nabożeństwie śniadanie, do którego 
przystęp m ają tylko ci, którzy całego nabożeństwa 
i kazania  wysłuchali.

Oszozędni wyborcy. P rzy  wyborze lorda Majora 
w Londynie, przy którym obrano Mr. R ottage, w ła
ściwym kandydatem był początkowo inny Al- 
derman. Tymczasowo dowiedzieli się jednak wybor

c y ,  że żona ich kandydata znajduje się w stanie 
błogosławionym, a że w Londynie istnieje od w ie
ków zwyczaj, że m iasto dla nowonarodzonego dzie
cka lorda Majora ofiarowuje kosztowną srebrną 

^ kołyskę, wyborcy postanowili uchronić się od tego 
wydatku i nie głosować na skądinąd pożądanego 
kandydata.

Europejscy ludożeroy. Niedawno temu donie
śliśm y o wypadku, gdzie kapitan okrętowy Dudley 
i stern ik  Stephens, zapędzeni w małej łodzi na 
o tw arte morze, zabili chłopca okrętowego Parkona 
i zjedli jego mięso. K apitan  i stern ik  staw ieni 
przed sąd angielski, zasądzeni zostali na śmierć, 
lecz królowa zniosła wyrok i u łaskaw iła ich na 
półroczue więzienie. Ż  okazji tego precesu, jpdno 
z pism wiedeńskich przypomina, iż podobny wypa
dek zdarzył się przed 30 la ty  w Tryeście. Miano
wicie zebrało się towarzystwo z czterech osób ce
lem małej wycieczki morskiej. B urza jednak zapę
dz iła  łódź na otw arte morze. P rzez  tydzień b łą 

dzili nieszczęśliwi po morzu bez pożywienia. W i
dząc przed sobą śmierć głodową, postanowili c ią
gnąć losy, kto z nich poświęcić się ma dla u trzy 
mania reszty. Los padł na młodego człowieka z 
Linzu nazwiskiem Sceinhardt. Nie namyślając się 
dłngo, S teiuhard t wypalił sobie w łeb, ażeby cia
łem swem pożywić pozostałych. Po chwili j e 
dnak zbliżył się a iu trjack i okręt i zabra ł eałe 
tow arzystw o do Tryesni. W  Tryeście rodzina Stein- 
h ard ta  oskarżyła jego towarzyszy o m orderstwo, 
sąd jednak po dwudniowej rozprawie uwolnił w szy
stkich od winy.

Raport policyjny. Skradziono: Janow i K., do
zorcy domu pod 1. 2 ul. Kościuszki kożuch, z ko ł
nierzem i mankietami z czarnych baranków w ar
tości 8 złr. — Gersonowi F alk  z Gródka, 24 ka
wałków mydlą glicerynowego z wozu w nl. K ra 
kowskiej. —  P. M arji Dachnowiez, przekupce, pu
lares z kwotą 2 złr. 4 et., i kartkę  zast. banku 
ruskiego 1. 51,440 z kieszeni w ul. K rakow skiej.—  
K atarzynie Gomułce, słudze, zimową czarną chust
kę z o tw artej kuchni pod 1. 14 plac H alicki, o k tó 
rą  kradzież obwinia takowa jakąś kobietę w po
pielatej chustce.

P. Izaakowi E isenstein, kupcowi, z zam knię
tego pomieszkania pod 1. 5 pl. Golncliowskich po 
rozbiciu szuflad, srebrną solniczkę, srebrny k ie li
szek, srebrną łyżkę, takiż widelec i nóż, pięć zło
tych pierścionków, zloty krągły kolczyk, a drugi 
srebrny wartości 44 zlr.

P . A nastazji Sł. pularesik z kwotą 6 złr., a 
pani K atarzynie R. 50 złr. nowymi bankuotami po 
10 złr. z kieszeni podczas pogrzebu wczoraj po 
południu.

Niewiadomi sprawcy, dawszy się przedwczoraj 
wieczór w kościele 0 0 .  Karm elitów  zamknąć, sk ra 
dli z hucznego o łta rza  następujące w ota; dwa z ło 
te  spojone serca, wielkości czterocentówki, złoty 
krzyżyk mały, a 3 większe, dukat franeuzki, dwa 
ta la rk i po 2 zlr. z M atką Boską, jeden z tychże 
z dwiema dziurkami, a drugi z obrączką i kółecz
kiem z w stążeczkam i fioletowemi, i trzeci tak i 
mniejszy, oraz dwie białe blaszanne puszki zaw ie
rające około 50 ct. Babka kościelna Zalew ska spo
strzeg ła  po otworzeniu kościoła o godzinie 6. rano 
wychodzących z kościoła dwóch młodych chłopców, 
z których jeden miał popielate, a drugi bronzowe 
ubranie na sobie, a obydwaj mieli coś pod su rdu 
tam i ukrytego. Jedaem n z nich wypadł obok niej 
skobel, na którym były te puszki przymocowane 
do mnru.

Zgubiono: zastaw ną kartkę bankn ruskiego do 
1. 49.224, aa zegarek za 1 złr. zastawiony. — 
P. Izaak  K laften złotą branzoletę z okrągłych o- 
gniwek granatkam i wysadzaną wartości 8 złr.

Zakwestjonowano dwie kury z jakiejś k radzie
ży pochodzące na nl. Zielonej, męskie sztyw lety z 
bronzowego sukna, kapki lakierowane.

Znaleziono: Samuel Markel, term inator p iekar
ski, złożył w policji 8 sznurków korali z małym 
czarnym krzyżykiem, znalezione w rynkn. — S a 
kiewkę z kwotą 11 ct., z kartką  zast. gal. banku 
kred. do 1. 17.012 na zast, złotą broszkę, a drugą 
do 1. 46.121 zakł. za3t. i kred. na srebrny serwis.

Teatr, literata i sztuka.
Konkurs dla malarzy. A kadem ja sztuk pięknych 

w W iednin rozpisała na rok przyszły nagrodę dla 
m alarzy w kwocie 1.500 zlr. pochodzące z funda
cji Józefa Reichla. D zieła konkurujące umieszczone 
będą na wystawie K unstlerhauzu od 15go m arca do 
końca kw ietnia 1885 r. K ażdy biorąeyj udział w 
tej wystawie, uważany będzie za ubiegającego się 
o powyższą nagrodę o ile wyrzźnie nie złoży p rz e 
ciwnego oświadczenia.

H um orystyka.
Z  K u rjera  śiviątecsnego:

Służbista.

— Słuchaj no A.ntobi! je s te ś  porządny czło
wiek i warto, żebyś sobie los ustalił, — możebyś 
się więc ożenił z naszą M arysią?

—  Ti przeproszeniem jaśnie pana, ale ja  się 
tylko do knni godziłem.

Westchnienie stróża.

—  Ach jak a  to szkoda, że człowiek na ten 
przykład nie je s t wodociągiem.

—  D laczego?
— A  to bez to, że w dzień by sto jał i nic 

nie robił, a w nocy by ciągiem ao niego w szystkie 
służące przychodziły.

Dwa zapytania.

— Pyszny masz kostjum Mańka, kto ci go po
darow ał ?

— Jak to , więc ci jeszcze krawcowa nie przy
s ła ła  rachnnkn ?

Troskliwa pani (przy mycin okien).

— P roszę  cię moja K asin ! nie wyleć p rzez 
okno, bo to potem okropny am baras z policją.

Myśl filozofa z czerwonym nosem.

Bez to je s t na świecie tak i mróz, że szynki 
już o dziesiątej wieczór każą zam ykać!!!

Dawniej i dzisiaj.

Pomnisz, niedawno zda mi się to było,
Na cztery ręce tłukliśm y klawisze,

I  tak  się cuwilki snuło błogo, miło,
Gdyśmy całusem przeryw ali ciszę?!

D ziś na pianinie córeczka tnie gamy,
Lub o trzew iki zabrzęczy z kozetki,

J a  głupstwa piszę, bo chleba nie mamy,
A  ty  o luba cerujesz skarpetk i!...

Z  polowania.
Z agorzały myśliwy, ale nieszczęśliwy w s t r z a 

łach na ostatnich łowach mierzy do kuropatwy... i  
jak  zwykle pudluje. Śledzi jednak wzrokiem za  
ptaszyną i woła z politowaniem :

—  Ach biedaczka! niedaleko zaleci!
Nasi służący.

—  Mój pan to strasznie jakoś milczący i t a 
jemniczy, nigdy słowa do człowieka o niczem nie 
przemówi. Tak dalece, że gdybym listów jego nie 
czytywał, tobym, jak  Boga kocham, nic a nie o nim 
nie wiedział.

Nasi żebracy.
— Wielmożny panie, chociaż grosik dla n ie 

szczęśliwego kaleki —  woła błagalnym głosem ż e 
brak o kuli.

— A  to co znowu — odzywa się przecho
dzień widziałem cię wczoraj jeszcze, żeś m iał 
lewą nogę na kuli, a dziś p raw ą?

—- Bo mi lewa noga okrutnie ścierpła, wiel
możny panie.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 17 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby poselskiej przeciągnęło się do późna. Bardzo 
zacięta toczyła się rozprawa nad projektem prze
dłużenia ważności ustawy o kobietach lokalnych. 
Dep. Neuwirth docierał znowu ministrowi Pino, 
a minister bronił się jak mógł od zarzutów, snu
tych znowu na kanwie Laenderbanku. W chwili 
gdy wysyłam telegram g. pół do 5 popołudniu 
słychać w kołach poselskich, że prezydent Smol
ka odroczy dziś sesję na ferje, nie wyczerpawszy 
porządku dziennego.

Wiedeń 17 grudnia. Izba poselska została, 
odroczoną na ferje świąteczne.

Wiedeń, 17. grudnia. Na interpelacje poufne 
posłów zapewnia minister Dunajewski, że co do 
budowy k o l e i  L w ó w - R a w a  wniesie po świę
tach kredyt dodatkowy.

StamDuł, 17. grudnia. Porta  zawiadomiła rząd 
serbski w zamianowaniu komisarzy, którzy uda
dzą się do Prisztiny, aby tam ukończyć studia 
co do nawiązku kolei żelaznej pod Wranją.

Wiadomości polityczne.
Warszawa 17 grudnia. Moskiewskie mini- 

sterjura komunikacji i robót publicznych udało 
się do rządu austrjackiego z życzeniem, aby r e 
gulację Wisły i Sanu, o ile te rzeki tworzą g ra 
nicę między Austrją i Moskwą, w myśl zawartej 
między obu państwami konwencji przyspieszyć 
zechciał.

Wiedeń, 17. grudnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby wyższej hr. Trautmansdorf, jako 
przewodniczący oddał hołd komu należy za bu
dowę parlamentu, poczem hr. Taalfe zawiadomił 
Izbę o zarządzeniach z okazji powodzi w Galicji, 
wspomniał o dotyczącem rozporządzeniu cesar- 
skiem, przedłożonem Izbie posłów, i prosił aby
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Izba uznała poczynione zarządzenia. Izba przy
dzieliła preliminarz budżetowy komisji budżeto
wej, ordynację przemysłową komisji podatkowej, 
a  przedłożenie o udzielaniu pożyczek na zastaw 
komisji ekonomicznej. Przyszłe posiedzenie w 
piątek.

Do dyrektorjatu klubu centralistycznego 
Izby panów wybrani zostali pp. Schmerling, 
Schónburg, Liechtenstein, Auersperg i Hasner.

Wiedeń 17 grudnia. W Wiener Neustadt od
bywają się od piątku w warsztatach i mieszka
niach robotników rewizje i aresztowania. Znale
ziono ważne notatki, korespondencje i dyna
mit.

W tym tygodniu zacznie tu wychodzić nowy 
dziennik polityczny pt. „Wiener B la t t“, który 
poprze interesa pięcioguldenowców i będzie bro
nić równouprawnienia narodowości.

Bursze tutejsi opadli 13go bm. w nocy pod 
gmachem uniwersytetu studenta Włocha i bez 
żadnego powodu obili go kijami, zostawiając 
na  placu. Studenci Włosi zanieśli skargę do r e 
ktora.

Komisja akcyjna zebrała się wczoraj pod 
przewodnictwem Hausnera w celu wybrania spra
wozdawcy dla petycyj członków Allg. Yersorgungs- 
A nstalt w mibjsce posła Raczyńskiego. Wybrano 
Lewakowskiego.

Berlin 17. grudnia. Wczoraj we wszystkich 
koszarach odbyła się ścisła rewizja rzeczy żoł
nierskich, a zwłaszcza ich listów, pism i książek. 
Szukano socjalno-demokratycznyeh druków.

Berlin 16 grudnia. (Z parlamentu). W obra
dach nad pozycją w budżecie na posadę drugie
go dyrektora w ministerstwie spraw zagrani
cznych, zaręczył Bismark na swą przysięgę słu
żbową, iż pozycja ta jest niezbędna; w razie od
rzucenia jej, musiałby on złożyć z siebie wszel
ka odpowiedzialność za dalsze prowadzenie poli
tyki zagranicznej. Na uwagę socjalisty Yollmara 
co do nadużywania przysięgi służbowej przed 
sądem oświadczył Bismark, iż wychowanie jego 
zabrania mu odpowiedzieć na to, jednak ma on 
odpowiedź na języku. Ostatecznie o d r z u c o n o po
wyższą pozycję w budżecie w imiennem glosowa
niu  141 głosami przeciw 119.

Berlin 17 grudnia. Między pewną liczbą 
s tudentów a władzami akademicsiemi przyszło 
do konfliktu, ponieważ studenci zakładając sto
warzyszenie liberalne, nie podali statutów do 
senatu, i mimo wezwania, aby zaniechali pro
jektu  utworzenia stowarzyszenia, odbyli wieczór 
zgromadzenie, na którem przemawiać mieli „wol- 
nomyślni® posłowie. Rektor wzywa ponownie 
studentów, aby zaniechali nieprawnych kroków.

Paryż, 17. grudnia. W rozprawie nad bu 
dżetem spraw wewnętrznych odrzuciła Izba 308 
głosami przeciw 194 poprawkę żądającą wykre
ślenia tajnych funduszów.

Rzym 17 grudnia. Obiega pogłoska, że pa
pież zaprotestuje przeciw wykreśleniom poczy
nionym przez Izbę francuską w budżecie wyznań 
i oświadczy, iż postępowanie takie czyni niemo- 
żliwem utrzymanie konkordatu.

Londyn 17 grudnia. „Times® piszą: Dyploma
cja w niemieckiej białej księdze dwuznaczne zaj
muje stanowisko i trzeba podziwiać w istocie 
taktykę, z jaką ks. Bismarck zamatował rząd 
angielski.

Rzym, 17. grudnia. Oczekują tu w tym ty
godniu półurzędowego moskiewskiego ajenta, 
który zostanie przyjęty przez papieża na audjen- 
cji. Ma on załatwić niektóre sprawy bitzące.
0  mianowaniu moskiewskiego ambasadora nie 
ma mowy.

Rzym 17 grudnia. Prof. Maleschott, bawiący 
przy łożu ehorego ministra Manciniego oświad
czył, że koniecznym jest, aby minister wstrzymał 
się na jakiś czas od wszelkich zajęć.

Kijów, 17. grudnia. Do „Kraju" petersburg- 
skiego piszą: Naczelnik kraju, jenerał Drenteln
1 rektor tutejszego uniwersytetu p. Benenkampf 
opuścili w tych dniach Kijów, udając się do 
Petersburga dla ostatecznej, jak powszechnie 
mniemają, likwidacji „jubileuszowych rachunków®. 
Jak  się cała ta sprawa rozstrzygnie, trudno dziś 
przesądzać, miejscowa jednak opinja publiczna 
stanowczo wyraża się za jenerałem Drentelnem, 
którego światły pogląd i umiarkowany sposób 
postępowania w czasie rozruchów, powszechne

zyskały sobie uznanie. W oczekiwaniu powrotu 
rektora z należytemi instrukcjam: co do reformy 
uniwersytetu, studenci zaopatrują się w świade
ctwa policyjne i inne dokumenta, wymagane 
przy wstąpieniu do uniwersytetu, które na ten 
raz kazano przdstawiać nie tylko w oryginale, 
ale z dołączeniem i notarialnych kopij, Szczęśli
wi kijowscy notarjusze ! ileż to na raz dziesiątek 
wpłynie de ich kasy za właściwe poświadczenia 
takiego mnóstwa przeróżnych metryk i innych 
kart legitymacyjnych.

l i i j i i t a o  prssajsi i i& iii i
Kolej Lwów-Rawa. D eputacja m iasta Lwowa 

z p. Franciszkiem  Smolką na czele m iała dnia 15 
b. m. posłuchanie u pana m inistra skarbu w  spra
wie przyspieszenia budowy kolei żelaznej ze Lwowa 
do Rawy ruskiej, co zależy od wyznaczenia ze skar
bu pieniędzy na udział w kosztach budowy, do k tó 
rego rząd się zobowiązał. Posłnchanie było bardzo 
k ró tk ie ; pan D unajew ski odpowiedział tylko, że o 
sprawie, będącej w toku czynności urzędowych, nic 
powiedzieć nie może.

Ceny nafty i wosku ziemnego, surogatów i te ru  
w Borysław iu na dworcu za 100 kilogramów z dnia 
15go grudnia b. r. Wosk ziemny 1. sorta 35 złr.
— ct.; 2. sorta 30 z łr. — c t . ; 3. sorta 25 złr.
—  ct. 4. so rta  —  złr. — ct.; z W olanki 35 złr.
—  ct. N afta surowiec moczarowy 3 złr. 35 ct.; 
nafta surowiec borysławski 3 z łr. 60 ct.

Przyj eeuab d. I '7, g ru d n ia .

H o te l Ź O R Ź A . T . h r. D zieduszyek i z N iesłu ih o w a;
H . h r . K onarsk i z C brew ta, K . h r . Ł u b ień sk i z W arszaw y,
I. K rzyszkow ski z K rakow a, L . baron  W attm an  z R udy.

H ote l FR A N C U S K I. A. R akow ski z P o lsk i, W . B og
dański z Ż uraw icy , I . S łeo m irsk i z K ro toszyna, S. K o rit-  
s c h en e r z W ied n ia , F . H ess z P ra g i,  I . Ł ukasiew iez z 
Ż eraw y, M. H ay  z W ied n ia , I .  Z ub z P ra g i.

H o te l E U R O P E JS K I. A. R eizenste in  z K ońskiego, R . 
Sorer z W ied n ia .

H o te l LA N G A . I. Teodorow icz z R ussow a, H. I .  T ha- 
le r  z Czerniow iec. G. R ieg er z W ied n ia , P . Coray z B u 
dapesztu  .§

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
Pna p ią tek  19. g ru d n ia .

O b ia d  d r o ż s z y .  B arszcz zab ielany . P a sz te t  z ró ż 
nych m ięs w k rachem  cieście . Ozór z podlew ą. Sztrudel 
śm ietankow y.

O b ia d  t a ń s z y .  K ap u śn iak . Z razy  z k aszą . F ra n 
cuskie k lu seczk i z serem .

L w ó w , z Izby h a a ilo w e j, 17. grudnia,

Akeje u  sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 300 «#. s&. k. - 
,  luDjłSŁeaera.-jiazz. 300 zł. w. *•

Banku syues. gal. pś> 290 zł. w. a. . • 
g kredyt, g, llo. po ,300 zi. *. *•

Listy zastawne za 100 zl.
Tow. toe-i. ga lic . 5 ?«?&. w. a. . . .

» * ■ * * n • ■ •
«* >  Z  U

1884.

„  „  okresowe
a los 41 1.
a. los. w 51 1. .
,  w. a. .  .  .

„ yr, a. . . ,
,  10 preł . .

Banku kraj. 4*/,*/«
Banka hyp. gaiie. 6

a a  » ®
a w a **

Llzty dłużne za 100 złr.
Gal. Z kkl. kr włość 6'/, w. a. w likwid.
a a a a ®*/« a a

Obliyi U 100 zł.
Indestnirasyjr.e gal. 6 'gro. su., k. . . 
Komunalna Banku kraj. 5*/« w. a, I. e a . 
Pożyczka farąj. t  r. 1873 o pr. w. a. .
Pożyczka „ „ .1888 4 i pół pi se.

Losy.
Miasta K ra k o w a ...................................

„ Sttwdzłsrrowa......................... ....
liouety.

Dukat holenderski . . . . . - •  
Dukat eesagski . . . . - ■
Napoleonder.............................   - ■ •
Półim perj& ł......................................... - •
Rubel r-syjskl srebrny . . .

„ „ papif-oirj . ,
100 marek tiiessiec-kich . . .

266 50 
1.93 —  
285 —
383 —

99 10 
91 50
98 10 
87 — 
91 —

101 20 
97 —
99 10

58 — 
58 —

i,ą i. oto

470 — 
196 —
390 —

243 - -

100 10
02 75 

100 10 
t8  — 
92 — 

102 20 
98 — 

2.00 10

60 — 
60 —

101 75 102 7»
96 75 97 75

102 75 104 —
90 61 <i:i 60

18 75 20 75
24 50

5 66 a 76
5 81

9 72 9 (32
10 02 10 12

1 54 1 64
l  26*/, 1 2 8 7 ,
59 9u 60 75

Wiedeń dnia 17. grudnia 1884. 
(godz. 1 m. 5? po noł.)

Luty a lp e jsk ie ........................................
Akeje węg. bsu ku kred. na 200 zł. . . 
Akcje A-iglobanłru na 120 złr. . . . 
Unienbauk *sr 100 zł. . . . . . 
Akcja sr-lei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej połn Jałowa) n»20u zł. 
Akeje kolei AlftJs-Fiiune na 30? zł. .
Akcje kolei państwowej....................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
'WęgLrskc-galicyjsLi.oj kolei aa 200 zł. 
Lory prewijowe wieueńskie na 160 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ....................
A kcje  kolei wę®. zach o d n ie j...............
Cisańskie l a s y .................................. - .
3 proc. lory tureckie na 400 franluw . 
Słsta reutr, węgier 4 pioct. na 106 zł. 
Akcje BanJmreinn na 100 zł. . . -
R osy jsk i rubel papk-fow y....................
L**y prmjcwe węc. na 100 zł. . 

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń d. 17. grudnia 188*

(giiiz. .10 m. 30 wieazsrsin).
AL%e k r e d y t o w e .....................
Akej t koloi K aro le  L udw ika . . ., .
Renta p ap ie ro w a ...................................
Listy hipVta.?zne galicy jsk ie  6 prac. 
Listy gal. Banku wło&dańsk. 6 piec. . 
Napoleor-deiy . . .  . ,

U sposobienia: znużone.
Berlin, d. 17. grudnia 1844.

(go<iz. % ni. 30 po poł.) 
Rosyjski ru b e l p fe ie re w y  . . . . .
A keje a u s tr . kri i / t o  we ........................
Akuje i-i-ji SŁiroJa Ludwika . . .  
A u strjao k ie  banknuty . . . .

Dzisiej Z dnia
sze poprz.

50 — 49 —
305 — 303 —
101 75 101 —
84 10 80 60

270 25 269 50
148 80 1*8 40-
181 00 181 OO
306 50 305 75
195 — 194 50
168 75 168 75
126 75 126 50
13 6 — 106 —
177 50 176 50 ' -
116 90 116 75
21 50 21 50
95 80 95 50

102 75 102 —
1 28 1 28%.
118 — 117 —

292 70 208 30
267 oO 270 50
00 00 ---------------

101 25 100
00 00 0 5

9 76*|, 9 75 V,

000 — 000 70
—  00 000 00

166 — —

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z da 17. grudnia.
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8 50—8 50 złt. żyto 

— — zlb. Okowita 28.25—. 50 złr. Peszt: Pszenica za> 
100 k ile  8.06 - .07— zł., rzepak —' — ti. Berlin pszenica 
252 50 a . ,  żyto — m., okowita 42 90 m., slaj rzepakowy 
51*20 i i .  Paryż: Mąka za 159 kilo 44*10 franków olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nafta, W’edeć 17. grudnia : 18*75 do 14*—. Brema 
7*20 de -.—Hamburg: 7.60 na październik 7*50*—na paździer
nik-grudzień 7*65. Antwerpja : na październik 19*—. Newy- 
York: T*/4. Filadelfia 7**/,.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 18 grudnia 1884. Aida opera w 4. 

aktach a 7miu odsłonach J. Yerdi’ego.

'jSTsi d o s t a n e .

m
Jako pewną i korzystną lokację kapitałów 

p o l e c a m
5 % l i s t y  z a s t a w n e

c. k. uprz.
Gal .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

[prem iow ane i uieprem iow ane) 

i sp rzed a ję  takow e po na jum iarkow ańszym  kursie

AUGUST SCHELLEi 1SERG
dom bankowy i k a n to r w ym iany we Lwowie.

Co Jaś dostanie na
f l w i W L # * ?  książkę  z o-W . brâ jjajjri, j est (o bez
w ą tp ien ia  ład n y  podarek , lecz Ja ś  m a 
ju ż  k ilk a  tak ich  i w iele iunych  zabaw ek. 
L ep iej w ięc będzie dać mu co ś! now ego' 
n ap rz . w y rab ian ą  w fabryce F Ad.
R ic h te ra  i Sp. w  W ied n iu  p a t e n 
t o w ą  „S k rzy n k ę  budow laną" z
p r a w d z i w e  m i  k a m i e n i a m i  w 

t r z e  cli k o l o r a c h ,  w której zn ajdu je  się zarazem  i 
k siążeczk ą  z kolorow em i obrazkam i p rzedstaw iającem i d o 
m y ',  p a ł a c e ,  z a m k i ,  w i e ż e ,  k o ś c i o ł y  itd . :td .,
k tó re  J a ś  z tych  kam yków „am zaraz  budować może. Je s t
to więc w łaściw ie  podw ójna zabaw ka, k tó ra  się Jasio w i z 
pew nością  bardzo  spodoba.

O prócz tego m a sk rz y n k i budow lana także  znaczeniu 
p edagogiczne, zm usza bowiem m łodzież do m yślen ia  . 
ro zw ija  w ten  sposób je j um ysł. S łuży przeto  rów noczośnie 
dwóm celom , r o z r y w c e  i p o ż y t k o w i .

N abyć m ężna  itd . ja k  wyżej.

D o  d z ie s ie js ze g o  n u m e r u  d o 
łą c z a  s ię  O g ło szen i?  K s ię g a r n i  
P o ls k ie j .
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B R A C I A  Ł A I G I E R
-we L w o w i e ,  -u.1. U suliclsa, 1. 1© 

p o l e c a j  %:
Koszule m ęzkic białe, g ładkie, po  cenie fabrycznej zł. 1.50, 1.80, 

2, 2.50, 2.80 i 3 ; kolorowe „0 x io rd “ po zł. 2.15 i 2.80; nocne 
(huculskie), po 2.50.

Koszule dla chłopców białe, ty lko w jed n y m  gatunku  wybornym  
po zł. 1.50.

Kalesony z „Calico8 domowej roboty  po zł. 1.20, 1.40 i 1.60.
K ołnierzyki sztuka po 20, 23 i 25 ct.
Ranszety p ara  po 35 i 40 c t . ; w tuzinie taniej.
Chustki do nosa od 15 do 60 ct. sztuka, jedw abne  75 —1.50; w tu 

zinie tan ie j.
S z k a r p c t k i  białe i kolorowe p ara  od 15 c t, — w tu z in ie  taniej — 

do zł. 1.50.
Chustki na szyję jedw abne i wełniane od ct. 95 lo  zł. 7.50.
Krawatki w najw iększym  wyborze, szelki, spinki, szczotki, 

grzebienie, brzytwy i r. p.
Rękawiczki wszelkiego rodzaju , wyrobu własuego, pularesy, ty- 

tonierki, papierki cygaretowe i t. p.
Cylindry składane (chapeaux claąues) tybetow e po zł. 5.50, atłasow e 

pu zł. 9.
K aftaniki, spodnie i szkarpetki baw ełniane, w ełniane, fla 

nelow e jedw abne, oraz „ Ja g e ra “.
Kamizcljki włóczkowe z rękaw am i i poóczoehy do polowania.
Papucie, meszty i buty filcowe, pledy i kocyki angielskie.
Kamasze filcowe m ęskie p a ra  po zt. 1.60, wysokie 2.20.
Sztylpy i  kamasze skórzane do polow ania i do konia, — p ara  

po zł. 3.50 i 6.
Czapki fu trzane i sukienne, czapki ranne, tezy tu reck ie  po zr! 1.80.
Parasole baw ełniane, w ełniane i jedw abne od zł. 1.20 do 10.
Płaszcze gum owe w różnych ga tunkach  od zł. 10.50 do 28.
Kalosze m ęzkie wyższe, p a ra  po zł. 4, niższe po zł. 3: — dam skie  

wyższe po zł. 3.50, niższe po zł. Ł iO  i 2.80. __
Perfumy m ydła, woda kolońska, pudre  i t .  p . (o4S)®|

Znany z najprzedniejszych tuwarów a najtańszych cen

p a w ł T g o r s k i e g o
w e  L w o w ie ,  p ła c  M a r ja c k i  1. 8. 

w kam ien icy  ks. kon ińsk iego  
poleca wszelkie towary ko rzenne: 
K A W Ę  

HERBATĘ CMŃSKĄ,
R O D Z Y N K I ,

BISZK0KT Y, DAKTELE,
F IG I i ORZECHY,

P O W I D Ł A ,  M I Ó D

K U M  2 J a m a j k i

ROZOLISY
z fabryki Łańcuckiej,

francuskie i gdańskie, 
jnkoteż na jlepszy

C U K I E R
w głow ie po 38. na k il. 40, 
w kostkach  i m ączce 44 ct.

W y b  o rn e  W IN A
austrjaokie, węgierskie, francuskie , hiszpańskie  

i  inne.
P O R T E R  A N G I E L S K I

powszechnie uznany z a  n a j l e p s z y ,  
w - j  y r  7" w yśm ien ite  w ystałe  z brow aruJtr JL W  p _ K IS E L K I w  butelkach 9 et.

W  o s o b n o  u r z ą d z o n y m  p o k o j u  do ś n ia d a ń
dostarcza  sm aczne i św ieże p rzekąsk i, m ary n a ty , w ę
d liny , sery  i różne łakocie , jako  też w yborną

B R Y N D Z Ę  L I P T A W S K Ą .
D zięku jąc  za  dotyezas dośw iadczane w zględy S za 

nownej P .T . P ab licznośei, polecam  się n ad a l takowym
z szaeunkiem  

PAWEŁ GÓRSKI.

k

JilH

i
(HD
r+

19

^ O O O O C X X X X X X X X X X X X 2
H a n d e l

K a r o la  K lim ow icza
Lwów, ul. W ałow a 1. 1 ł . polei

Cukier najl. w głowie za I kilo — .38
„ najl. na wagę 77 — .40
„ najl. w kostkach o — .44
„ najl. w mączce n — .42
„ w mączce grubszej^ » — .40

Migdały wybierane w 1.24
Rodzynki sułtańskie » — .72
Rodzynki duże Eleme n —.68
Rodzynki małe czarne n —,56
Daktale do ciast n - . 8 4
Daktele Marokańskie n 2.40
Eigi sułtańskie n — .84

„ wiankowe n — .40
Miód patoka biały Y) — .72

- żółty 79 — .64
Orzechy włoskie n — .40

tureckie » - . 6 4
„ tłuczone » -  •—

Śliwki węgierskie V .40
Powidła węąiersKie VI — .30
Marony włoskie duże —.36
Cykata duża V 1.80
Kalaiiory włoskie codz. świeże '■f — .56

K a w y  zbioru tegorocznego w 11 gatu n k ach  1 zł.

J .  D A U B N E R
w e L wo wi e ,

przy  u licy  Sobieskiego pod liezbą 10 
ma zaszczyt polecić sw oją p rzeszło  

40 la t  istn ie j ąeą

Pracom  i Skład
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pęd d i 
w szelkich innych w zakres szczot 
ka rstw a wchodzących artykułów

S O O O O O O O O O O C

W I E Ś
do wydzierżawienia

W  pow iecie H orcdfióskim  przy 
m urow anym  gościńcu — 60 ■ m or
gów ornej ziem i, lOo m. pasw isk . 
Dochód z p ro p in ac ji 16"'0 złe. w. a. 
200 m orgów ozim iny doskonale za 
sianej. B udynki w dobrym  stan ie . 
Z dniem  1. maj > 1985 r. da obję
cia. In w en tarz  żywy i m artw y także 
do n ab ycia . Z asiew y w iosenne bę
dą zrobione. W ies ta  pozosta ła  czas 
d łu ższy  we w łisn e j ad m in is trac ji 
[n ie w dzierzaw iej. B liższej w iado
mości udzie la  w łaściciel pod 1. L . 

j poste re s tan te  N ie/.w iska. (550)

XJOOOOOOOOCX

do 2 z ł. 8. out. za 1 kilo . P rzy  odbiorze 4 ’/, k il. opłacam  
porto  do każdej s tac ji pocztowej w k ra ju . —  Z am ów ienia 
z p row incji u sku teczn ia  się n a js ta ran n ie j odw rotnie.

a o a o o

N a j p r t t f r a ig s z e  p i a r n l i
na Gwiazdkę!

Pierwsza spółka krawców 
lwowskich

przy ul. H etm ańskiej 1. 10, 
p o l e c a  

swój wielki skład gotowych su 
kien męskich i dziecinnych,

również
uskutecznia zamówienia jak na j
rychlej, po cenach najtańszych. 
(540) Zarząd.

B R Z Y T W Y
praw dziw e 

angielskie i szwajcarskie
po 1-75. O — 3'5u. ?• — 3 '50 i t. d* 

polecają
Bracia Langner

Lwów ul. H a lick a  1. 16.

W yszło  4-te  w ydanie 
J. Gordoua

„Obrazki Caryzmu“
z illustrowaną kartą tytułową. 

C e n a  1 z ł r .  2 0  k r
D o nabycia  we w szystk ich  k s ię g a r

n ia c h - '

Plac Halicki I. 10 w Pałacu
od n iedz ieli 23. lis to p ad a  o tw arte codziennie do

9tej rano do 10 wi eezół

KAROLA GABRIELA prdt. MEISLA
w ielkie na  cały  św iat sław ne

MUZEUM i PANOPTICUM
d la  an a to m ii, s z tu k i i  u m ie ję tn o śc i.

W stęp  do m uzeum  dozwolony je s t  tylko osobom do- 
rosłym . W stęp  20 kr. W ojskow i bez szarzy  10 kr.

Panop ticum  dostępuję je s t  d la  dam , m ężczyzn i dzie
ci za o p ła tą  15 k r., wojskowi 10 kę. Z a  oba oddzia ły  30 
k r., wojskowi 15 k r. — K atalog i polskie  i n iem ieck ie  po 
6 et. przy  kasie.

Każdego czw artku  o tw arte  m uzeum
t y l k o  d l a  p a ń  

i objaśnień dama udzielać będzie
B liższe szczegóły ogłoszą afisze.

Z  pow ażaniem  
K a r o l  G - a h r i e l ,

następca Meisla.

szBfn&as&i *&&&&& «łd>

Poi zaręczeniem długoletniej trwałości!
W yro b y  ze sreb ra  ch ińskiego , a  szcze=  

g o ln ie  n a c zy n ie  stołowe, pochodzące Z n a j 
s ły n n ie j s z e j  c. k . u p r z y w .  f a b r y 
k i  to w a r ó w  k r u s z c o w y c h  w  B e r n -  
c to r f sp rzed a je  po  c e n a c h  f a b r y 
c z n y c h  m a g a z y n

G. A . C H R IS T IA N A
we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 2. g®

T  7* B|  ś lu s a rz  - m e c h a n ik  prze-

iin ipnn \l  n o ih ]III I flllll l\ II III li li k ilk a  przy  u liey  P ie k a rsk ie j
I l U i U U i l  1 1 .  U  U l  I I  U . is tn ie jąc ą , do domu w łasu e -J go przy  u liey S tasz ica  1. 4.

przy jm uje  w szelkie roboty w ten  zawód wchodzące, w ykonując takow e 
dobrze, w oznaczonym  czasie i po eenaeh um iarkow anych. Z w racam  
szczególnie uwagę Szanownej P ubliczności ua mój c. k. P a ten t, a  to z^ 
najnow szy i n a jp rak ty czn ie jszy  w ynalazek K U C IA  OKIEM . W szelk ie  
p rzedsięb iorstw a eo do budowy fabryk  — tyczące się ślu sarstw a p rzy j
m uję. N adm ien ić  tu m uszę, że każdego system u m aszyny do szycia 
napraw iam  i konstruu ję  z najw iększą ak u ra tu o śc ią  i dok ładnością. 
D ziękując Szanownej P ubliczności za dotychszasow e łask aw e  względy j 

s ta ran iem  mojem będzie, by i n ad a l na  takow e zasłużyć.

Z uszanowaniem

WOJCIECH KOSIBA
(56 l) ś lu sa rz  - m echanik

przy ulicy Staszica 1. 4. w domu własnym.
N O W O Ś C I

W e w szystkich w iększych k s ię g a r
n iach  są  do n a b y c ia :

W  s k a z ó w k i

D o b r e g o  t o n u
d la  d o r a s t a j ą e y c h  p a n i e n e k  

Cena 60 ot.

Na Gwiazdkę.
poleca księgarnia Seyfarta 
i Czajkowskiego we L w o w ie:  
P am iętn ik  M am y, p r z e z  C e
c y lię  Sas Ladę w 8ce stron. 
242 ozdobnie oprawne tylko 
złr. 1. 60 cnt

B e łz y : W cis i r ó w ie ś n ic y  2 4  
o b ra zk ó w  z  m ło d o ś c i  s ł a w 
n y ch  ludzi w Polsce z 10 
ill ust racjami i ehromoli- 
togr. okładką-pięknie opra
wne złr. 1. 80 cnt.

Te jo ń :  * i-onika z  ż y c ia
A dam a M ick iew icza  p o to c z 
n a  i  anegdotyczna z p ortre- 
tem Adama 1 łla r y lliA  8ce 
212 str. ozdobnie oprawna 
złr. 2. 30 cnt.

W. Z a w a d zk ieg o : Z am ki i 
kościoły. Opowieści h is to 
r y c z n e  dla młodzieży e ill- 
lnstracjami Kossaka i chro- 
molit ok ładką. ozdobnie 
opr. 8cc stron. 182 zł. 1-80.

L. T ato m ira : Jan. K och a
n o w sk i, o p o w ia d a n ie  z  16. 
w ie k u , w8cestr. 152, w ozdo
bnej okładce zł- 1‘30.

GAL BA1 K R E M Y .
Kupon płatuj iaia 1. S tyczn ia  li

do akcyj galicyjskiego Banku kre
dytowego ściągnięty zostanie

po io zł. wal. austr.
j a k o  z a l i c z k a  na czysty z ysk  z ro k u  1034.

W e L w o w i e :  przy kasie głównej 
B an k u , zaś

W  Wiedniu: w Banku augielsko- 
austrjackim.

Lwów, dnia 29. listopada 1884.

Dyrekcja.
(Przedruk nio be3>:i i opłacony.) (577)
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Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za n iezrów nane w y ro b y  kosm etyczne i toaletow e

Pudr książęcy
Zr& kom ite pow odzenie i w zietość tego p u d ru  je s t  n a j

lepszym  dowodem jeg o  nieporów nanej dobroci. —  P u d r  
książęcy ! na  w szystk ich  w ystaw ach odnosił palm ę p ie r
w szeństw a, a  liczne m edale zas łu g i, jak iem i zo sta ł wy
szczególniony n a jle p ie j go za leca ją . — P u d r  książęcy  nie 
zaw iera  żadnych  m etalicznych  przym ieszek, je s t  to na j- 

ic z y s ts z a  i n a jd e lik a tn ie jsza  m ączka ro ślin n a , przy jem nie  
przy lega  do tw arzy , nadaje  p ie n ią  n a tu ra ln ą  b iałość  i je s t  
nieocenionym  środkiem  do upiększen ia  tw arzy.

P u d e łk o  m ałe  p u d ru  b iałego 6« e t., całe  1 z ł., z ł a 
będzikiem  zł. l '5 i .  Różowy d la  b londynek i krem ow y dla 
szatynek  i b runetek , m ałe  pudełko  po 70 e t.,Jw iększe 1 ’2U 

z łabędzik iem  zł. 1 '60 .

W O D A  F I J O Ł K O W A .
U suw a z tw arzy  pryszcze, lisza je , trąd z ik i, p ierzchn ie- 

n ie  i  łuszczen ie  skóry, w ygładza zm arszczki i do łk i ospowe.
T w arz odświeZu, w ybiela i w ydelikaca do tego stopn ia, 

że jak o  środek toale tow o-hygien iczny  zo sta ł odszczególnio- 
ny  m edalem  z a s łu g i» na w ystaw ie p rzyrodniczej lek a rsk ie  
w K rakow ie. —  Cena 1 z łr.

M Y D Ł O  K O S M K T Y C Z J Y E .
O dznacza się  nadzw yczajną d e lika tnością  i n a d e r p rzy 

jem nym  zapachem , łag odn ie  w pływ a n a  naskórek , zapobie
ga  p ierzch n ien iu  rąk  i tw arzy, bardzo d ok ładn ie  oczyszcza 
skó rę . U suw a p ieg i i źó łtob runatne  p lam y z tw arzy. — 
Cena 60 ct.

W Y l f l p  l w O W ^ l r n  odznaczającą  s ię | przyjem nym - 
VY I W U W te K t l  d łu g o trw ały m  zapachem . F la ,

kon zł. 1'ńO, pó ł flakonu 80 ct.

W O f l p  L ' f i l 071 n  p rz ed n ią . D iakon ct. 15, 26VV u u ę  5u i zŁ naj p . zedn (p o tró j-
na) flakon ct. 20; 40, 80 i zł. 1‘50, 2, 3'5Q, 4 zł.

P e r f u m V  na  wzor ang ie lsk ich  i francusk ich  sporzą- 
J  dzone :jaśm inow a, fiołkowa, opoponaks C hypr.

H e lio trop . h iacy n t, konw alia, róża i t. p ., od 35 ct.
do 3 zł. flakon._______________________________

J p w u n d o w n  1 lew andow ą am brow ą do 
H U U V i c W d l i U U W . l  sk ra p lan ia  suk ien  i odśw ie

ż an ia  pow ietrza  w pokojach. —  F lakon  50, 70, 90 et.
i  z ł. T 50 .

Ocet toaletowy
Ocet salonowy do kadzenia

do n ac ie ran ia  c ia ła , do p łu k a 
n ia  ust. F lak o n  50 et. i 1 z ł

50 ct.

J. 1HNATOW ICZ
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika l. 3. 

Sklepy własne ul. Ha l i j c k a  róg wałowej, Hotel 
E u r o p e j s k i ;  Filia wKRAKOWIESukieEnice 20.

OOOOOOOOOOOIO

Bieliznę gotowe
d la  dam , panów i dzieci 
ja k  najpraktyczniejsze 
podarki na gwiazdkę i 

nowy rok
polecają

M. B eyeri Spółka
L w ó w  u l. K aro la  L udw i- 
(573] ka 1 1-

t o o o o c c c o o o r o i o o o o o o o o t

M a r iia  Frtya następca H. Braner
Spedycja  — M y  s i o  w  i c e  (kusy)— K om isa  

poleca swoje regnlanip ładowanie wagonów do 
N i e m i e c ,  R o s s j i ,  F r i i u c j i  i  A n g J j i  dla 
przesyłek towarów wszelkiego rodzaju pod naj
korzystniejszymi warunkami.

O p ł a t a  c ł a  w Mysłowicach, Szczakowej i 
Granicy. (574)

7000000006
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5 ,  Ces król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu

j t  FABKYKA BlIMU, LIKIEBÓW i OCTU 

JU LJU SZA  M IKO LASG H A
" w e  L w c w i e

Spirytus najczyściejszy dla fabryk 
Likierów i do fabrykacji JPerfum, 

dla pp. A ptekarzy i t. d.

R o s o l i s y  n a j p r z e d n i e j s z e .  W ó d k i  m o c 
n e  p o l s k i e  i t. d. 

wszystko po cenach umiarkowanych

■♦■i n  m m i  m 1 1 1 1 1 1 1 1 1

w y sta ła , |w doborowych g a tu n 
kach , z m łyna  parowego

w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e  j
jako teź

Najlepsze pieczywo 
i chićb,

sp rzeda je  po najum iarkow ań- 
szyoh cenach

Piekarnia karlsbadzka
w e  L w o w i e ,  

w s k ł a d a o h  s w o i c h :
p rzy  u licy  F o p e rn ik a  1. 2. 

n n K rakow skiej 1. 13.
p lacu  B ern ard y n . 1. 7.

„ u licy  K aro la  L udw . 1. 37, 
.  „ Ż ó łk iew skiej 1 .35 .

Niema nagniotków!
N iezaw odny środek na w ygubie

nie nagniotków , brodaw ek i innych  
podobnych na ro śli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego n iebezpieczeństw a.

Cena flakonu 50  ot. 
w ap tece  

Z . K R Z Y Ż A N  IW S K IE G O  
w e  L w o w i e .  (441)
HANDEL

K a r o l a  B a ł a b a n a
we Lwowie

poleca
Ja b łk a  ty ro lsk ieu a  k ilo  44 ct. 

na  sztuk i 8, 12, i 15 ct.
G ruszki T y ro lsk ie  sz tuka  6, 12 

i 15 ct.
M arony w łoskie k ilo  40 ct. 
W iuogrona  h iszpańsk ie  kilo 1’50. 
O rzechy tu reck ie  kilo 30 i 48 et 
O rzechy w łoskie kilo 40 ct. 1 
M iód b ia ły  k ilo  80 ct. żó łty  

68 ct.
P o w id ła  w ęgierskie  kilo  36 ct. 
M arm o lad a  i2 i 96 ct.

W  k sięg arn i D. E. Friedleina w
K rakow ie są  do nabycia  i p leca. się 

Z w y c z a je  t o w a r z y s k i e  (le 
s a v o i r - v ir r e  w w ażn ie jszy ch  okoli
cznościach  życia przy ję te  w k ra ju . 
I. S e rja  4 te w ydanie cena z łr . 1— 

Z w y c z a je  t o w a r z y s k ie  d r a 
ga S erja  cena z łr. J —

O g ro d n ic tw o  p o k o jo w e  — 
czyli przew odnik  d la  hodujących  
kw ia ty  w m ieszkan iach  zł". 1 .— 

P asy an se  czyli zabaw y w karty  
tak  d la  po jedynczych osób ja k  i dla 
tow arzystw a; cena z łr. 1.—

Zam ów ienia za przekazem  fra n 
co p rzesłan e  będą. [559)

Św ieże deserowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e

po zł. 1 '60 za kilo.
Jabłka tyro lsk ie  

po 6, 8, 16, 12 i 15 c t. sz tuka ■ 
M andarynki portugalskie 

po 10 ct. sz tuka.
Gruszki tyrolskie cytrynówki

po 8 ct. kilo.
Marony tyrolskie duże.

po 44 et. kilo.
Ś w i e ż e  h  a l a f t o f j

_  po 60 ,et. kilo.
F ig i ,  I ia k ty le , Ś liw ki, O rzechy i 

różnorodne owoce i de lika tesy

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w R ynku 1. 42.

////////a
wielkim wyborze 

Portiery jutowe (kom
pletne) w najnowszy eh 
wzorach od zł. 2*75 i 

w  a wyżeJ* Juta na metry 
4  w tych deseniach ct.

30 i wyżej.
poleca najtaniej handel

F . K n a u e r a  i  S y n a
pod złotym L w em “ plac jKapitulny
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrot 
na pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza się.

K K K K K K K K K X K K K K K X K K K X K K
I I  e n r y k  M  i i  l l e r "

Z u l i c a  H a l i e k a  L. 6 .
poleca swój najw iększy  i n a jtań szy  m agazyn 
b a w e k  d l a  d z i a t

K
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e  k,
n a  p o d a r u n k i  n a  G w ia z d k ę

Z abaw ki, pom ysłu  F ró b la , w szelkie d ary  i g ry  tow arzyskie, 
sz tuka od 30 ct. i wyżej.

Z a b a w k i  -w  p ia .d .e iłra .c łi  t .  j :
G ospodarstw a, polow anie, d rób , naczynia  kuchenne, Serw i

sy, żo łn ierze , budow nictw a od 1 5  c t. do 6  zł.
Konic n .  kó łkach  i na  b iegunach, ka. e tk i, osio łk i, b a ran y , 

krowy, w elocypedy od 20 ct. do 10 zł.
Iu s tru in en ta , trąb k i, skrzypce, k a ta ry n k i, b ąk i g ra jące , h a r 

m oniki od 2 0  ct. do 5  zł.
Z w ierzęta  sam e b ieg a jąc e : m yszki, p iesk i, paw y, n iedź

w iedzie, sło n ie , ku rczę ta , p tak i, węże i  t. d. od 5 0  et. 
do 12  zł.

B ila rk i, fo rtunk i, to rlecy , k ręg ie lk i, sz tuka  od 1 do 1 0  z ł.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatw ia odwrotną pocztą.

DROBNE OGŁOSZENIA
Sniuittia muits,

Poszukuje s i ę  starszego  su- 
b jek ta  do h a n d lu  korzennego na 

p ro w in c ji. B liższą  w iadom ość udzie - 
d la  W ny A rno ld  W ern er ul. Sobie- 
kiego 1. 3. Lwów. (1529]

Od d n ia  dzisie jszego t. 17. 
G rudn ia  piwo B aw arsk ie  [Cnim 

bauher B ie rj n a  szk lan k i i flaszki 
w h an d lu  St. W ojciechow skiego..

____________ f'34i>)

Szukając* «u(cn
Młoda inteligentna osoba o-

feru je  się jak o  nauczycielka 
do dzieci lub też jak o  le k to r ia  dla 
s ta rszy ch  osób, w m iejscu . B liższa  
wiadom ość pod a d resą  „ P ra c a 11 w 
Adm. „K ur. Lw ów ". (1336)

Og r o d n ik  żonaty, w sile  wieku 
obeznany z każdą  g a łęz ią  ogrod

n ictw a, z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  po 
szukuje posacy. Ł askaw e oferty  pod 
1. Z . S. poste re s tan te  L w ó e .

(134 ]

Gn m ie n n y .  m ogący się w ykazać 
na jlepsze in i św iadectw am i kilko- 

le tn ie j służby  w w iększych m iją t-  
kaoh, poszukuje obow iązku. A dreso 
wać pod 1- M. H . 1. 15 w Adm. 
„K ur Lwow“ . [0 i]

Sn b je k t  handlow y z zawodu ko
rzennego w ład ający  językiem

Mieszkania i sklepy,
/7X p o k o i  z kuchn ią , p iw n icą  i: 
t y  strychem  itd . tudzież  wozownią 
i s ta jn ią  na  8 koni zaraz do w yna
jęc ia  p rzy  ul. M ickiew icza 1. 14.
naprzeciw  pa łacu  G ołochow skieh.

S p o k o je  z nyżą kuchnia  sp i
ża rn ią  i p rzynależy tośe iam i na 

l p ię tize  p rzy  fil. A kadem ickiej 1 
22. od 1. styczn ia  do najęcia . 
_____________________________f 134(1)
• r T m c b ł o w a n y  s a lo n ik  z przed 
U  pokojem  je s t  do w ynajęcia od 
'.  s tyczn ia  b. r. przy  u licy  Z itno- 
row icza 1. 4 w p a r te  ze na Iowo.

a lo n ,  6 pokoi i przedpokój z przy 
należnościam i, z e legancją  tap e- 

uowane fron tem od  ulicy M ajerow skiej 
ua I  p ią trze  w kam ien icy  Tennó~> 
przy  u licy M ajerow skiej je s t  do wy 
najęcia . (1m3".)

P r z y  n l i e y  T ea tra ln e j 1. 11 sę 
3 obszerne pokoje na 2

od 1 sty czn ia  d i  najęcia .
p ię trz ^  ['34ii - a

S tajr
i st

n ia  na 4. konie, wozownia 
stan c ja  je s t  do w ynajęcia na 

R urach  i. 7(h_______________ (13 i3)

Prywatna korespondencja.
O dpow iedź od żałobnicy.

W y p ełn iłam  twe życzenie. O 
bejśeie twoje sp raw iło  mi wielki)

  _ _ boleść z tęsknoty  za tobą byłam ]
polskim  i n iem ieck im  posiad a jący lb lisk ą  grobu . - Czytam żyrne Chry 
chlubne św iadectw a, poszukuje u- stu sa , S okra tesa  i T o rg u ata  T assa  i
m ieszczenia. Ł askaw e zgłoszen ia  u- 
p rasza  pod 1. A. B. do A dm . „Kur. 
L w ow “ ' [1338]

widzę że ludzie  są  zawsze jednacy. 
— N a p isz , b łagam , dlaczego taki< 
im io n a ? ..  (1344]
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